
lir. 202. —  Rok 5 Dziś 6 sfrdn Cena t5 groszy.

GLOS POMORSKI
P r e n u m e r a t a  m i e j s c o w a :  Przy odbiorze w ekspedycji

1,80 Zł, w agenturach miejscowych m iesięcznie 1,85 Zl, przez pocztę przy 
s&mówieniu przez ekspedycję naszą 2 ,03  Zł., wprost aa poczcie iub u listo­
w ego kwartalnie 6,48 Zł, miesięcznie 2,16 Zł, dla W. M. Gdańska 2,5 Guld. 
Od. — pod opaską w Polsce 3 ,50  Zł, do Gdańska 4,00 Guld. Gd., do Francji 
15 fr. (z w ysyłką co drugi dzień 13 fr.) do Anglji 5 shil., do Stan. Zjedn. 
80 cent. W  razie nieprzewidzianych wypadków, jak strajki, przeszkody 
techniczne itd. prenumeratorzy nie mają prawa żądania niedostarczonych  
numerów lub zwrotu prenumeraty.

R a c h u n e k  b i e ż ą c y :  Bank P ol?fatow y Grudziądz, Bank Związku  
Spółek  Zarobkow ych, D anziger P rivat-A ktlenbank, Gdańsk 1 Grudziądz, 
Bank P olsk i Grudziądz. Konto czeków : Gdańsk nr. 2980. Konto pocz­
towe*. Kasa O szczędności, Oddział w Poznaniu nr. 201193. Miejsce p łat­
ności i wykonania G rudziądz.

O głoszen ia  z P olsk i. Wiersz wysokości milimetra w dziale ogłosze­
niowym na stronie 8-łamowąj 12 groszy w dziale reklamowym na stronie 
1-3 łam. przed tekstem. 90 gr, wśród tekstu 50 gr, za tekstem 40 groszy, 
dla Wolnego Miasta Gdańska wiersz m/m 8-lam w dziale ogłoszeniowym  
0,12 Guld, Gd., wiersz m/m 3-łam. przed tekstem 0,90 Guld. Gd., wśród tekstu 
0,50 Guld. Gd., za tekstem 0,40 Guld. Gd., dla Niemiec dochodzi 50% nad­
wyżki, dla reszty zagranicy 100% nadwyżki. Za tłómaczenia 20 procent 
nadwyżki. — R achunki są  n atychm iast p łatn e. — Administracja nie- 
przejmuje odpowiedzialności za terminowe umieszczenia ogłoszeń.

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

Dyrdktor przyjmuje od godz. 10-tej do 11-teJ przed południem. 
Redaktor Naczelny przyjmuje od godz. 11-tej do 12-tej w południe.

f e e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  
drobiowa 27/29. Grudziądz, środa, dnia 2-go września 1925. Telefon nr. 50, 51 i 66.

Wschodnie zarzewie.
Maroko i Syria. — Militaryzm rosyjski. — Smok chiński

Po komunikatach o stanowczych zwycięstwach orę­
ża francuskiego w północnej Afryce, o ucieczce Abd-el- 
Krima w góry... wiadomości z marokańskiego placu boju 
stały się znowu skąpsze i sprzeczniejsze. Ostatni komu­
nikat: francuski mówi, że sic nic nie zmieniło i przyznaje, 
że wódz Kabyiów przygotowuje się do zaciekłej obrony 
Inne wiadomości głoszą, że bez względu na blokadę wy­
brzeża powstańcy marokańscy w dalszym ciągu ^otrzy­
mują broń i amunicję, że opór ich będzie wićlki, że opinia 
publiczna w Hiszpanii przeciwna jest podjęciu wspólnej z 
Francją ofenzywy, że rezultaty przewidywanych wkrót­
ce walk decydujących trudne są do odgadnienia.

Tak źle zapewne nie będzie. Pochodzące z angiel­
skich źródeł informacje o szerokich przygotowaniach i 
reorganizacji frontu Abd-el-Krima trąca „myszką** obła­
wianych komunikatów z wojny światowej i jednej z jej 
poprzedniczek: rosyjsko - japońskiej, gdzie specyficzne 
znaczenie miały określenia: Przegrupowanie, zajęcie no­
wych, pozycji itd. wysuwane dla maskowania klęski łub 
przygotowania do niej.

Przewaga oręża francuskiego w Maroku jest oczywi­
sta, ale ostateczne jego zwycięstwo może nie tak rychle 
jak się wydawało a w każdym razie drogo okupione bę­
dzie. Ze względu 'na ogólną sytuację polityczną a przę- 
dewszyśtkiem z uwagi na finansowe trudności Francji, 
stała się dla niej wojna w Maroku wielkim ciężarem i 
przeszkodą w rozwiązywaniu szeregu ważniejszych 
spraw* i zagadnień u siebie, w Europie.

A tu jakby niedeśe było jednej — spadla na Francję 
di*uga awantura arabska: powstanie w Syrji I w  tym 
wypadku podobnie jak i w Maroku, ma Francja do czy­
nienia z częmś gorszeni niż ferment lokalny; a miano­
wicie z wpływami zewętrznymi, z sukursem dla pbw- 
sikńców tej strony, której zależy na niepokojeniu obroń­
ców ładu i Spokoju w Europie, na odwróceniu ich uwagi 
od tego co sie w jej centrze (Niemcy — odwet) i na jej 
wschodzie gotuje, cd tego zarzewia, które ód Newy i 
Dniepru poprzez Wołgę.1 Amur, Mandżurjc i Mongolię 
rozpala się  w państwie chińskiego smoka po brzegi Oce­
anu Spokojnego.

Zarzewie to oddawna tlące się w wschodniej-połowie 
największej części świata zaczyna już przeradzać się w 
płomień, który obecnie snadniej, z większą niż kiedykol­
wiek szybkością i mocą może się przerzucić ku Zachodo­
wi, znaną/utartą droga.’narodów. Na to niebezpieczeń­
stwo wpływa fakt, iż Rosja z pierwotnej roli „europei­
zowania" (rzekomego wprawdzie) Arii przerodziła się 
w przednią straż Azjatów i \y tej już Wyraźniejszej roli 
może sprowadzić na kolebkę potęgi białej rasy taką kata 
strofę, o jakiej nie śni Się dyplomatom zachodnim, którzy 
z. zapałem godnym mądrzejszej sprawy pitraśzą ..gwa­
rancje1* pomiędzy wilkiem i jagnięciem.

Z Dalekiego Wschodu i opanowanych przez Wrogą 
kulturze chrześcijańskiej mafię bolszewicką olbrzymich 
przestrzeni imperium rosyjskiego dochodzą pomruki, na 
które nasza i wogóle europejska polityka baczną powin­
na zwrócić uwagę, nic dając się uśpić zapewnieniami o 
niskim poziomie armii czerwonej ani o zmianach kursu 
politycznego Bolszcwji.

Obserwacje fachowców zagranicnzych o stanie armji 
sowieckiej mogą być mylne, mogą nie znać rezultatu  
P racy  instruktorów i specjalistów niemieckich nad wy- 
sżk<%niem zastępów sowieckich, oraz rozbudową lot­
nictwa i woj. przemysłu chemicznego. Przecież z kon­
trolą Niemiec tak trudno uporać się było komisjom koa­
licyjnym a cóż dopiero z wielkim obszarem rosyjskim, 
na k tó ry  niema nikt uprawnień i możności wglądu.

. Wprawdzie w stosunku do Polski, zarysowuje się 
pewne złagodzenie tonu sowietów ale czy r.a długo, czy 
takie naprz. zapewnienie, że manewry, rosyjskie na Bia­
łej Rusi nie są manifestacją przeciw ko Polsce, nie miało 
ńa celu odwrócenie uwagi od nowych, podobno na w iel­
ką skal* przedsięwziętych manewrów pod Petersbur­
giem?

Dziś może Bolsżewja jeszcze groźną nie jest ale nią 
jutro stać się może. Wobec tego też wszyscy zwolen­
nicy rozbrojenia  ̂ i pokoi u powszechnego, nie od Francji 
strażniczki ładu i prawa ale od Rosji zwolenniczki prze­
wrotu i podboju swą misję uszczęśliwiania świata roz­
począć powinni.

Powinni o tern pomyśleć i do tego zabrać się czem- 
prędzej, zanim drugie, większe od rosyjskiego zarzewie 
wybuchnie płomieniem, zanim poruszą się narody żółte, 
o których przebudzenia Europa dawno już mówi ale z 
jego konsekwencjami się nie liczy. S. M.

Przed sióstem zgromadzeniem Ligi Narodów.
Briantf i Cham berlain wyjechali do Genewy- —  A ustrja  a Niem cy.

Paryż, 31. 8 . (PAT.) Briand odjechał dziś samocho­
dem do Genewy w  towarzystwie ministra. Loucheura. 
Inni członkowie delegacji francuskiej na szóste plenarne 
zgromadzenie Ligi Narodów opuszcza Paryż dziś w no­
cy, udając się pociągiem do Genewy.

Londyn, 31.-8. (PAT.) Sekretarz Stanu dla spraw za­
granicznych Austen Chamberlain wyjechał dzisiaj do Ge­
newy w towarzystwie sir Georga Grahama, ambasadora 
w Brukseli, księżnej Atholl, sekretarki parlamentarnej

ministerstwa óświaty i Artura Samuela dyrektora, depar-, 
tanieniu handlu zamorskiego jako delegatów angielskich 
na szóste zgromadzetfte Ligi Narodów’.

Paryż, 31. 8 . (PAT.) W sprawie programu prac zbli­
żającej się sesji Rady Ligi Narodów dzisiejszy ,.Matin“ 
zaznacza, że zadaniem Rady Ligi Narodów będzie zapo­
bieżenie połączeniu się Austrji z Niemcami niećylko przy 
pomocy presji politycznych, lecz również przez zastoso­
wanie innych środków.

Narady doradców prawnych w Londynie.
Udział Wirach w naradach, —  Sprawa traktatów rozjem czych.

Londyn, 31. 8 . (PAT.) Dzisiaj po południu odbyły się 
wstępne narady doradców prawnych ministerstw spraw 
zagr. Anglji, Francji, Belgji, Niemiec. Właściwe narady 
rozpoczną się jutro, co spowodowane zostało opóźnie­
niem przyjazdu delegata włoskiego Gilotti‘ego. Fakt, że 
rząd włoski zgodził się wziąść udział w obecnych nara­
dach w Londynie, komentowane jest tutaj jako zapo­
wiedź pomyślnego rozwoju tych narad. Sądzą tutaj ró­
wnież, że w przyszłych rokowaniach ministrów spraw 
zagr. państw zainteresowanych Włochy zechcą wziąść 
udział za pośrednictwem jednego ze swych mężów stanu, 
którym-— być może — będzie sam Mussolini.

Paryż, 31. 8 . (PAT.) W związku ze zbliżającą się 
sesją Ligi Narodów „JournaF pisze, że do Painleve£go 
będzie należało zddanie rozwinięcia tezy francuskiej i 
wykazania szczególnej wartości traktatów rozjemczych 
między Francją i Niemcami, Niemcami i Polską oraz 
Niemcami i Czechosłowacją. Narady rzeczoznawców w 
Londynie — zaznacza dalej dziennik — ujawnia, czy 
Oprócz zwalczania bezpośredniej opozycji Niemiec w 
sprawie tych traktatów, nie trzeba będzie również po­
konać pewnego oporu ze strony Anglji.

Czy manewry sowieckie skierowane są przeciwko Polsce ?
W iedeń, 31. 8. (Pat.) „N. Fr. P re s se “ donosi z M oskw y: i m anew rach przeciw ko Polsce. Zdaniem Jegc-iowa, tegoroczne 

G łów ny kom endant w ojsk na Krymie i U krainie Jegorow  zde- j m anew ry  nie p rzekraczają
m entow al w  rozm owie z dziennikarzam i pogłoskę o w ielkich

norm zw ykłych.

Zerwanie rokowań niemiecko-sowieckich ?
Wiedeń, 31. 8 . (PAT.) „Wiener Allgemeine Ztg.“ do­

nosi z Berlina, że rokowania* sowiecko-niemieckie w 
sprawie traktatu handlowego będą prawdopodobnie zer­
wane. Rząd sowiecki cofnął wszystkie dotychczls 
przyznane już rządowi niemieckiemu koncesje. Krok 
ten wywalał wrażenie, że sowiet}' dąża ze względów po­

litycznych do zerwania rokowań. W kolach niemiec­
kich sadzą, że sowiety pragna wywrzeć nacisk na rżąd 
niemiecki w kierunku nie zawierania przezeń paktu gwa­
rancyjnego i nie przystępowania Niemiec do Ligi Naro­
dów.

Sejm litewski a rokowania z Polska.
Kowno, 31. S. (PAT.) Na posiedzeniu komisji dla 

spraw zagr. sejmu litewskiego specjalnie zwołanej mini­
ster spraw zagr. Czarneckis złożył sprawozdanie w 
sprawie rokowań z Polską oo do spławu po Niemnie. 
Opozycja zarzuciła ministrowi, że składa sprawozdanie 
żbyt późno, gdyż już po nawiązaniu kontaktu z Polska

i mianowaniu delegacji. Uważając rokowania z Polską 
za zbyteczne i mogące doprowadzić do niepotrzebnych 
konrplikacyj politycznych dla państwa litewskiego, lu­
dowcy złożyli wniosek, potępiający rokowania. Wnio­
sek ten jednak został odrzucony.

Reforma rolaa w podkomisji senackiej.
Warszawa, 31. 8 . (PAT.) W  dniu dżisiejsżyńi rozpo­

częła obrady specjalna podkomisja w składzie 9 człon­
ków, wyłoniona przez senacką komisję skarbową, bu­
dżetową prawniczą i gospodarstwa społecznego dla roz­
patrzenia projektu ustawy o wykonaniu reformy rolnej. 
Przewodniczył senator Smólski (Chrzęść. Dem.), refor­
mował sen. Buzek (Piast). Sprawozdawca w zagajeniu 
swego referatu omówił przed-ewszystkiem sprawę ren­
towności wielkich i małych gospodarstw, wykazując, że 
wszędzie tam. gdzie ludność włościańska posiada odpo­
wiedni stopień oświaty zawodowej i ogólnej, własność 
drobna produkuje w stosunku do ha obszaru więcej, ani­
żeli własność większa. Stojąc zasadniczo na gruncie pro­
jektu, sprawozdawca dowiódł następnie, że między pro­
jektem ustawy a przepisami ust. 3 art, 99 Konstytucii 
niema żadnej sprzeczności, przeciwnie ustawa jest

tylko wykonaniem przepisów Konstytucji. Po refera­
cie komisja przystąpiła bezpośrednio do rozpatrywania 
poszczególnych artykułów. Do art. 1,: zawierającego 
postanowienia ogólne zgłosili poprawki senatorowie: 
Gruetzmacher (ZLN), Stecki (Chrz. Nar.), Pasternak 
(ukr.) i Wożniak (Wyzw.). W głosowaniu poprawki nie 
uzyskały większości wobec czego art. 1 przyjęto w 
brzmieniu sejmowem. Przystąpiono z kolei do działu 
pierwszego, traktującego o zapasie ziemi, przeznaczo­
nej na parcelację. Rozwinęła się dyskusja nad art od 
1 do 5, której nie ukończono. Prace komisji będą 
prawdopodobnie zakończone w ciągu bieżącego tygo­
dnia tak. aby już z początkiem przyszłego tygodnia 
sprawozdanie podkomisji mogło być przedmiotem obrad 
na plenum trzech na wstępie wspomnianych połączo­
nych komisji Senatu.

MACKENSEN W GDAŃSKU.
Gdańsk, 31. 8. PAT. W sobotę wieczorem przejeż- 

dzaF tęd.y z Niemiec do Prus Wschodnich marszałek 
Mackennsen, Na powitanie marszałka udało sie na dwo­
rzec g'ańskrgrono tutejszych przywódców nacjonalisty­
cznych Dzienniki nacjonalistyczne wyrażają oburzenie, 
ze marszałek, którv jechał w wagonie tranzytowym, nie 
mógł nawet porozmawiać ze swymi wielbicielami.

Z KONGRESU EKONOMICZNEGO.
Stckholm , 31. 8. (PAT.) W  ubiegłą sobotę odbyły się tu 

narady  komitetu w ykonaw czego kongresu ekonomicznego.

Na wniosek biskupa M anchesteru została utw orzona stała  ko­
misja, złożona t. 27 w yższych  duchow nych w yznania pro te­
stanckiego i grecko-katolickiego. O statnie posiedzenie kon­
gresu pod przew odnictw em  biskupa Upsali i w  obecności 
szw edzkiego n as tęp c?  Tronu odbyło się dzisiaj. Biskup Upsali 
w ygłosił dłuższe przem ówienie, w  którem  w yraził niezłomną 
nadzieję, że w spólne porozum ienie i w spółpraca kościołów  
chrześcijańskich w płynie znakomicie na osiągnięcie pokoju 
pow szechnego i porozum ienie się m iędzy narodam i św iata 
W ieczorem  odbył się bankiet i oficjalne, zakończenie zjazd
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Sprawa polsko-sowieckiej konwencji kolejowej.
Warszawa, 31. 8 . (A. W.) W dniu 15 września odbęT 

dzie się w Moskwie konferencja przedstawicieli kolei 
polskich i sowieckich, aby stosownie do wymagań kon­
wencji kolejowej polsko-sowieckiej, opracować debity 
«do tej konferencji i w ten sposób umożliwić otwarcie re-

Gdańsk, 31. 8. (A. W .) W szystk ie związki nacjonalisty­
czne W w o ln em  mieście postanow iły  z powodu zm iany kursu 
polityki now ego sejmu złączyć się w jedną organizację, aby 
um ożliw ić prow adzenie nacjonalistycznej niemieckiej agitacji 
i móc w alczyć  z  nowo pow stałym  rządem .

Gdańsk, 31. 8. (PA T). W  dniu w czorajszym  zakończyły 
się tu o b rady  dorocznego zjazdu niemieckiej partii nacjonali­
stycznej. P rzew odniczący  frakcji narodow o-nieinieckiej Yolks- 
tagu pos. Schw egm an, zapow iedział, że nacjonaliści celem 
zdobycia now ej przyszłości, godnej niem ieckiego G dańska, 
p row adzić  będą jak najbardziej zdecydow aną w alkę prze­
ciw ko obecnem u senatow i nietylko w sejmie, &le także wśród 
całej ludności wolnego m iasta.

D elegat nacjonalistów  w schodnio -  pruskich podkreślił, że 
utw orzenie now ego senatu w  Gdańsku w yw ołało  w Prusiech 
W schodnich w ielkie zaniepokojenie, albowiem Gdańsk jest

Kraków, 31. 8 . (PAT.) Dziś o godz. 1,45 w nocy na 
stacji Stryszów najechał pociąg osobowy na stojący na 
torze drugim pociąg towarowo-osobowy, wiozący słu­
chaczów wyższej szkoły wojskowej. Wkrótce o o wy­
padku wyjechał na miejsce katastrofy pociąg ratunkowy 
z komisją, która przystąpiła niezwłocznie do zbadania 
przyczyn wypadku. Stwierdzono, że powodem katastro­
fy było złe nastawienie zwrotnicy dla pociągu osobowe-

P ism a lw ow skie przynoszą sensacyjną w iadom ość o oszu­
kańczej manipulacji, jakiej dopuścił się dy rek to r :,Alazagi“ 
(M ałopolskich Z akładów  G arbarskich) Kclnik wspólnie ze 
sw ym  pomocnikiem P istynerem . Puszczał on olbrzym ie ilości 
czeków  garbarn i na zaw ro tne  sum y bez pokrycia, w skutek 
czego w p raw ił obecnie w  tragiczną sy tuację te  banki, przez 
k tó re  czeki b y ły  przekazyw ane.
P ie rw szą  ofiarą  przesilenia, w yw ołanego przez Kolnika padła 
„M azaga“, gdyż w czoraj w strzym ano ruch w  zakładach, w sku­
tek  czego około 400 robotników  pozostało bez pracy. Znaczne 
zap asy  skór w arto śc i około 150 tys. dolarów  zostały  zajęte 
p rzez w ładze sądow e, celem zabezpieczenia pretensyj poszko­
dow anym .

W edług dotychczasow ych obliczeń manipulacje oszukań­
cze dochodzą kw oty  około miliona dolarów .

O becnie dochodzenia mają na celu stw ierdzenie, gdzie się 
podziało 600.000 dolarów . K ursują co do tego pogłoski, że su­
m ę tę  B ank w zajem nego kredy tu  w ydał na protekcyjne po­
życzki dla ziemian.

Sytiacja polityczna we Francji.
(K orespondencja w łasna.)

P ary ż , w  sierpniu.
O bserw ujem y w e Francji od pew nego czasu ciekaw e zja­

w isko : kierunki radykalne w  kraju i społeczeństw ie rosną na 
sile i znaczeniu, szerzą się i zagarniają coraz w iększą ilość 
obyw ateli. D owodem  tego są w szystk ie w ybory  do rad  ge­
neralnych z k tó rych  każde kończą się coraz w iększem  zw y­
cięstw em  karte lu  lew icow ego, jak to by ło  np. 19 i 26 lipca. 
A jednocześnie w  izbie karte l lew icow y rozpada się, rząd na 
nim o p a rty  słabnie, chw ieje się i dochodzi do takiego p ara­
doksu, że istnienie sw oje zaw dzięcza głosom praw icow ej opo­
zycji, jak  to  by ło  na  ostatniem  przedferyjnem  posiedzeniu Iz­
by, k iedy  budżet p. C aillaux uchw alała m ieszana w iększość 
bloku narodow ego, g rupy p. Loucheur a części radykałów  i 
republikanów -socjalistów  przeciw  socjalistom  i części rad y k a­
łów . —

W reszcie zakończony ty lko  co kongres socjalistów  fran­
cuskich poprostu odm ów ił w iększością 2332 głosów  przeciw  
559 poparcia rządow i p. Painlevego.

S y tuacja  w ym aga rych łego  w yjaśnienia i „reparacji". Na 
tychm iast po zebraniu się Izb będzie musiała nastąpić akcja 
polityczna do takiej „reparacji" dążąca.

Sytuacja  ta dziw na i niespodziana pochodzi z dwóch 
przyczyn. Jedną z nich jest k ryzys finansow y, k tó ry  leczy 
p. CaUlaux środkam i nie aprobow anem i przez socjalizm. D ru­
g a  przyczyna — to  w ojna m arokańską. Obie one zresztą łą­
czą się  ze sobą i przep latają , potęgując jedna drugą.

I  tu  w łaśnie w a rto  rozejrzać się w  tern, jak Francja 
flr2g£i$tna trak tu ję  sw oją politykę kolonialną, k tó ra  w ym aga

\

gularncj bezpośredniej komunikacji między Polską a So­
wietami. Umowa będzie miała duże znaczenie dia na­
szego handlu i przemysłu, oraz dla życia gospodarcze­
go dla obydwu państw.

strażnicą tw ierdzy  na wschodzie. Przem ów ienie sw e zakoń­
czył delegat P rus W schodnich w ezwaniem  do bezw zględnej 
walki w obronie niemieckiego G dańska, do czasu, w ktAryih 
padną sztuczne granice i Gdańsk stanie się z pow rotem  tern, 
czem był, tj. m iastem czysto  nicmieckiein.

Dr. Ziehm zaznaczył, iż zagadnieniem kory tarza zajmują 
się dziś p raw ie  w szystk ie narody  św iata. Dr. Ziehm pod­
kreślił następnie konieczność usunięcia w jak najszybszym  cza- 
się obecnego senatu, k tó ry  umizga się do Polski, W końcu 
przem aw iał zaw ezw any specjalnie z Berlina jeden z przyw ód­
ców  ruchu w szechniem icckiego dr. S tadler. k tó ry  podkreślił, 
że trak ta t w ersalski w  niedługiej przyszłości musi być obalony 
i kraje niemieckie, oderw ane od R zeszy niemieckiej, muszą 
do niej pow rócić. Do krajów  tych należą także G dańsk i P ru ­
sy  W schodnie. Zjednoczenie z R zeszą niem iecką nastąpi w 
krótkim  czasie.

go. Uszkodzeniu i wykolejeniu uległy trzy wagony po­
ciągu osobowego oraz wagon służbowy i platforma z ła­
dunkiem samochodu pociągu osobowo-towarowego. Po- 
zatem uszkodzone są parowozy obu pociągów. Z po­
dróżnych jedna osoba ciężko fanna, zaś 10  konttfzjono- 
wanych. Normalny ruch pociągów wznowiono o godz. 
8,30 rano.

G łów ny w inow ajca, dr. Kolnik, d y rek to r „M azagi", w  prze" 
w idyw aniu krachu zbiegł zagranicę i podobno przebyw a w  
W iedniu.

M anipulacje d ra . Kolnika polegały na w ystaw ianiu  fik­
cyjnych czeków  na A m erykę, opiew ających na 21 dni, k tóre 
sprzedaw ał n a ty ch m ias t Z w yżka dolara w  stosunku do zło­
tego uniem ożliwiła mu w ykupienie czeków , albo pokrycie ich 
now ym i kablami.

Część pretensyj, zgłoszonych dotąd przez banki, zabezpie­
czył hipotecznie w łaściciel zakładów  garbarskich . P is tyner, 
do sum y ponad 300.000 dolarów , co do reszty , sięgającej po­
dobno 000.000 dolarów  nic jest jes?ccze w iadomo, czy w okre­
ślonym terminie nie pokryją jej zaangażow ane w aferę bąnkl 
lw ow skie.

P is ty n e r został aresztow any  jako podejrzany o w spół­
udział w  w ypuszczaniu fikcyjnych czeków bez możności po­
krycia,

obecnie od kraju ofiar k rw i i mienia, pow odując ciężki k ry ­
zys w ew nętrzny i pow strzym uje norm alną ewolucję polityczną 
III. Republiki.

Niepowodzenia w  polityce kolonialnej Francji z M aroka 
p rzerzuciły  się na Syrję. Niema w  tern zresztą  nic szczególnie 
zatrw ażającego, bo przy  rozszerzeniu kolonii muszą być s ta r­
cia i czasow e niepowodzenia. Nowem w  tych faktach jest to, 
że Francja prow adzi czynną politykę kolonjalną, realizując 
możliwości, k tó re  jej narzuciła w ielka wojna.

Algier był daw no pacyfikow any, Indo-Chiny by ły  n ieru­
chome. Hl-cia Republika by ła  daleka od w szelkich aw antur i 
przedsięw ziąć w rodzaju cesarstw a  M eksykańskiego. W  swo­
im czasie Clem enceau, obalił Ju les‘a Ferry ,ego za niepow o­
dzenia kolonialne. Los chciał, że tw ór tego w łaśnie p. Cle­
menceau w  trak tac ie  w ersalskim  narzucił Francji now ą poli­
tykę kolonjalną.

N aturalnie ani ustrój republikański, ani dem okracja sam e 
przez się nie przeciw staw iają się polityce kolonialnej, ale w 
pew nym  stopniu hamuje ją charak te r narodow y Francji.

Francuzi daw no odstąpili Anglikom Indję, Kanadę, Egipt, 
a w  A fryce Północnej, stanow iącej jakby ciąg dalszy m etro­
polii ograniczyli się do polityki w ojskow o-adm inistracyjnei, 
oddając inicjatyw ę gospodarczą raczej W łochom.

Francuzi to  przew ażnie naród dodatorów . N asyceni daw ­
ną ku ltu rą  i zam ożnością nie są w ypychani z kraju przez 
przeludnienie, ani przez ducha aw an tu ry  i hazardu. S ta ra  kul­
tu ra  daje Francji ogrom ną rentę narodow ą — przeciętnego do­
brobytu. Jedyna troska Francji —• to bezpieczeństw o. Za­
bezpieczenie granicy paktam i, zabezpieczenie starości — ren ­
tami.

Z w ycięstw o otw orzyło nagle przed tym  narodem  bezpie­
czeństw a nieznane i pociągające przestw ory, ale w  m asie na-

stynk ty  Gallów — tw órczych i przedsiębiorczych koczowni­
ków ; znajdują one w yraz  w  epatującej nieraz „les bourgeois" 
akcji A frykańczyków , jak zw ą m arszałka L yau teya  i ca łą  
plejadę jego cyw ilnych i w ojskow ych w spółpracow ników .

Ale ten budzący się instynkt nie ma zbyt sprzyjających 
w arunków  do realizacji sw ych planów. B rak funduszów. Rząd 
francuski musi w ykazyw ać ogrom ną umiejętność, aby ocalić 
sytuację finansow ą, spłacać długi, u trzym yw ać w alutę od 
spadku. I stąd  narów ni z drżeniem  do w yzyskania możliwość! 
kolonialnych, które o tw orzy ł trak ta t w ersalski, w idzim y rów ­
nież dążenie do osłabienia się tych tendencji.

O to głębokie podłoże obecnej sytuacji politycznej w e 
'"Francji. A. B.
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Przegląd polityczny.
POSIEDZENIE KOMITETU POLITYCZNEGO 

RADY MINISTRÓW .

W  dniu 31. 8. br. o godz. 5-tej popołudniu odbyło się po­
siedzenie kom itetu politycznego R ady Ministrów w zw iązku z 
wyjazdem min. Skrzyńskiego do G enew y na sesję Ligi Naro­
dów.

AMBASADOR FRANCUSKI I PO SEŁ ANGIELSKI 
U MINISTRA SKRZYŃSKIEGO.

P. m inister spraw  zagranicznych przyjął w  dniu dzisiej­
szym am basadora francuskiego p. de Fanafieu i posła angiel­
skiego p. Max Mullera.

W IRTH WYJEŻDŻA DO AMERYK*.

W  tych dniach by ły  kanclerz W irlh w yjeżdża do Am eryki 
gdzie zabaw i dłuższy czas.

KARACHAN W YJECHAŁ Z PEKINU.
K arąchan, k tó ry  w yjechał z Pekinu, ma objąć w M oskwie 

stanow isko m inistra spraw  w ew n. Karaclian w yjechał w raz  
ze sw ą rodziną i sekreiarzam i.

WAKACYJNE KURSY NAUKOWE STOWARZYSZE­
NIA CHRZEŚCIJAŃSKO-NARODOWEGO NAUCZY­

CIELSTWA SZKÓL POWSZECHNYCH.
Podobnie jak w roku ubiegłym i tych wakacyj zebra­

ło się nauczycielstwo z całej Polski w Pucku, a najlicz­
niej stawili się Ślązacy.

Prof. Józef Czekalski zapoznał słuchaczów z geogra­
fią i geologią Bałtyku i wybrzeża; na wycieczkach na­
uczył odszukiwać w żwirowiskach i głazach nadbrze­
żnych skamieniałe głowonogi i korale, ślady dawno zagi­
nionej fauny. Prof. Kazimierz Demel, kierownik labora­
torium morskiego na Helu, pokazał współczesnych 
przedstawicieli bałtyckiej fauny, sposoby połowu ryb, go 
spodarkę leśną na półwyspie Helskim. Prof. Wacław 
Sobieski sięgnął do dawnych wspomnień Pomorza z cza­
sów Piastowskich, okresu walk z Zakonem ^zyżack&m, 
wojen gdańskich za Batorego, zmagań ze Szwedami za 
Wazów*, przypomniał jak to Zygmunt Stary i Włady­
sław IV budowali flotę polską i dobiegł chwili ostatniej, 
gdy znów polska bandera ukazuje się na dalekich tno-< 
rzach. Jakie środki są potrzebne do wędrówki po tych 
gościńcach szerokiego świata — o tern mówił dyr. Jaro­
sław Chełmiński w wykładach o „cieple i elektryczności 
na usługach techniki", łącznie z któremi odbywało się 
zwiedzenie elektrowni, latarni morskiej, urządzeń porto­
wych, statku, stacji hydroplanów, radja. — I wreszcie o 
najważniejszym strażniku bram bursztynowych — du­
chu polskim dowiadywali się słuchacze na wykładach li­
teratury polskiej prof. Ludwika Skoczylasa.

Na wycieczkach wodą i lądem poznano Gdańsk, Wej­
herowo, Puck, Kartuzy, Oliwę, półwysek Helski, zatokę 
pucką i gdańską, a z mieszkańcami wybrzeża zbliżono 
się nieraz; to na pogrzebie marynarzy, poległych na 
torpedowcu „Kaszub", to na zebraniu towarzystwa kra­
joznawczego w Pucku, na regatach w Gdyni, na obcho­
dzie „Cudu Wisły" u marynarzy, na poświęceniu sztan­
daru w stowarzyszeniu robotników portowych „Bałtyk", 
na zabawie lotników morskich, aż wreszcie ostatniego 
dnia przed wyjazdem na poświęceniu ślicznej nowej sie­
dziby „Sokola" w Pucku, gdy trzeba już było pożegnać 
przedstawicieli duchowieństwa, miasta, władz szkolnych, 
którzy tyle życzliwej pomocy okazali, by nauczyciel­
stwo z zachodnich i wschodnich kresów Rzeczypospoli­
tej póznało wybrzeże, Kaszubów, użyło kąpiele, słońca, 
wycieczek i z nową ochotą powróciło do pracy w swych 
szkołach.

GÓRA LOGAN ZDOBYTA.
Najwyższym szczytem górskim w Stanach Zjedn. 

Ameryki Półn. jest Logan znajdujący się w centralnym 
masywie górskim w pobliżu Słonego jeziora. Szczyt ten 
z powodu trudności terenowych jakie przedstawiał dla 
licznie przedsiębranych ekspedycji, uchodził dotychczas 
za niezdobyty.

Ostatnia wyprawa pod przewodnictwem Ch. M. Car- 
thy wyruszywszy z Ottawy zdołała po raz pierwięy do­
stać się na sam szczyt tej niedostennej góry, ‘który 
wznosi się na 6.600 m, ponad poziom morza. Podczas 
zejścia z szczytu spotkał członków tej wyprawy nieo­
czekiwany wypadek: Na pozostawione przez nich po 
drodze obozowisko, w którem znajdowały się zapasy 
żywności, napadły niedźwiedzie i splądrowały je, do­
szczętnie pożerając wszysto, co było do zjedzenia. Wy 
głodniali i wycieńczeni, dopiero po kilku godzinach m 
czącego pochodu dotarli do ludzkiej siedziby, gdzie vS 
nakarmiono.

KOBIETA PREZESEM STRAŻY POŻARNEJ.
W Gonfkowicach pod Piotrkowem, prezesem straż; 

pożarnej została p. E. Turobojska, miejscowa dzialaczkr, 
społeczna. Jest to w  Polsce pierwszy fakt wyboru ko- 

ród francuski do nich nie ciągnie. Budzą się tam dawne in- bięty- na podobne stanowisko.

Przeciwko obecnemu senatowi gdańskiemu.
Zespolenie się wszystkich organizaji nacjonalistycznych. —  Nacjonaliści gdańscy

dążą do obalenia traktatu wersalskiego.

— I ................ ............ . ... I ■ —........   I

Wybory do sejmiku Kiajpedzkiego.
Kowno, 31. 8 . (PAT.) Prezes ministrów Petrulis o- I nrka rb. lub nawet wcześniej, o ile zostaną złożone w Pa- 

'świadęzył przedstawicielowi „Elty“, że wybory do sej- ryżu wszystkie dokumenty, dotyczące ratyfikacji kon- 
miku kiajpedzkiego odbędą się najpóźniej 26 paździer- * wencji klajpedzkiej.

Kryzys pieniężny w Kłajpedzie.
Kłajpeda, 31. 8. (PAT.) Z powodu kryzysu pienięż-1 mieckiej marki rentowej. Projekt ten traktow/any bar- 

nego w Kłajpedzie dyrektoriat wysunął projekt wp.ro- dzo poważnie przez władze litewskie uważany jest w 
wadzenia t. zw^rentenlitu, opartego na zasadach nie- ‘ kołach gospodarczych za początek inflacji na Litwie.

Katastrofa kolejowa pod Krakowem.
Jedna osoba ciężko —  19 o s ó b  lżej rannych.

Wielka afera bankowa we Lwowie pozbawia 400 robotników 
pracy i powoduje krach małopolskich zakładów garbarskich.
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Likwidacja szpiegostwa i band sowieckich.
60 aresztowań i 100 rew izji na kresach wschodnich.

Warszawa, 1. 9. (Tel. własn.) Wediug wiadomości z
pogranicza na terenie powiatów nad granicą rosyjską 
przeprowadziły władze nasze likwidacje szeregu band 
dywersyjnych oraz szerokiej sieci szpiegowskiej w po­
wiecie wileńskim, która działała na korzyść sowietów. 
Organizacje likwidowanych band bolszewickich miały 
swe głośne ogniska w powiatach wileńskim i doihi- 
nowskim. Ogólna liczba tak zwanych jaczejek sowiec­
kich wynosiła kilkadziesiąt. Przeprowadzono 1 00  rewi- 
zyj, aresztowano 60 osób.

Wszyscy aresztowani prowadzili wywiad wojskowy

i polityczny na rzecz sowietów. Niektórym z nich udo­
wodniono należenie do band dywersyjnych, branie u- 
dzialu w  wywiadzie ekonomicznym i w dokonywaniu 
morderstw na osobach urzędowych.

Energiczna akcja likwidacyjna w powiecie dołhinow- 
skim doprowadziła do aresztowania wszystkich wybit­
niejszych członków jaczejek komunistycznych. Szcze­
gółowe wyniki przeprowadzonej przez władze likwidacji 
muszą być ze względów zrozumiałych zachowane w 
tajemnicy.

Skusiły go sowieckie czerwonce.
Z d ra jca  Mączyński wysługuje stą  BoSszewji.

Warszawa, 1 . 9. (Tel. wł.) W  myśl prototkulu podpi­
sanego w Jampolu pomiędzy polską a sowiecką) delega­
cją obaj uprowadzeni przez żołnierzy czerwonej armji 
porucznicy polscy: Rondomański i Mączyński mieli mo­
żność powrócenia z Bolszewji do Polski. Z możności tej 
skorzysta jednak tylko por. Rondomański, którego po­
wrót nastąpi bezwarunkowo. Natomiast Mączyński 
przybył na posiedzenie delegatów polskich i rosyjskich

ubrany w mundur sowiecki i oświadczył, te  do Polski 
powrócić nie chce i pozostaje w Rosji. Następnie próbo­
wał Mączyński wygłosić przemówienie prowokacyjno- 
agitacyjne w typowym stylu bolszewickim* które mu 
jednak przerwano. — Podczas rokowań z delegatami 
sowieckimi w sprawie likwidacji zajść pogranicznych 
zgodziła się delegacja polska na zapłacenie sowietom 
10  0 0 0  zł. za spalenie strażnicy sowieckiej.

K m f e r e n c je :
Złoty i nasza sytuacja finansowa.
Grabski-BCarpiński. —  Narada w Radzie M inistrów . *— M tynarski 

w Londynie- —  Banki.
Warszawa, 1. 9. (Tel. własn.) Premjer Grabski kon­

ferował wczoraj z dyrektorem Banku Polskiego Stani­
sławem Karpińskim w sprawie sytuacji na rynku dewizo­
wym. Omawiano szereg dalsz3'ch zarządzeń w sorawie 
akcji Banku Polskiego dla obrony złotego na giełdach 
zagranicznych. — Wogóle konferencje pomiędzy prem­
ierem Grabskim i dyr. Karpińskim odbywać się będą co­
dziennie aż do czasu kompletnej sanacji złotego.

Również wczoraj odbyła się w prezydjum Rady Mi­
nistrów pod przewodnictwem prem. Grabskiego specjal­
na narada, poświęcona ogólnej sytuacji finansowej. W 
naradzie tej wzięli udział min. Klamer, dyr. Banku Polsk.

Wrażeiia z pżara w Gredziądzu.
W  sobotę o godz. 9,15 miasto nasze nagle objęte zo­

stało olbrzymią chmurą dymu, do tego stopnia gryzące­
go, że większość przechodniów zmuszoną została do za­
tykania sobie ust chustkami i ocierania co chwila łzami 
zachodzących oczu. Tknięty przecuciem ognia tłum spa­
cerowiczów zakotysał się niespokojnie. Tu i owdzie 
zaczęły się krzyżować pytania, informacje, przypuszcze­
nia — nikt jednakże nie wiedział prawdy. Dopiero ża­
łobny jęk syren zelektryzował wszystkich naprawdę. 
Zbudzona żądza emocji porwała na nogi nawet najobo­
jętniejszych.. . Rzucono się na wyścigi w kierunku Wisły, 
popychając i tratując wzajemnie... tak, że w parę minut 
opustoszały wszystkie ptawie ulice — i tylko gdzienie­
gdzie zaledwie widać było gromadki po kilka lub kilka­
naście osób, które spóźnione — biegły ile sił na miejsce 
smutnej sensacji...

Jak się okazało pożar wybuchł przed godz. 9-tą 
w  spichrzu, należącym do p. Dumonta tutejszego oby­
watela i kupca z ul. Pańskiej. Szalejący żywio-ł w oka 
mgnieniu przepaliwszy drewniane wiązania budynku, po 
przez dach i okna błyskawicznie przenosić się zaczął na 

.sąsiedni kościół św. Ducha, na dom p. Wałęsy i przyle­
gający bezpośrednio dom i skład p. Dumonta. Zaalar­
mowany nocny odwach Straży Grudziądzkiej, przybyw­
szy w niespełna 7 minut na miejsce, zastał już wyższe

Karpiński, w. min. Kraśnicki, dyr. Szymanowski i zastęp­
ca dyrektora departamentu obrotu pieniężnego Bara­
nowski. Obradowano nad raportem nadesłanym przez 
dyr. Młynarskiego, który obecnie bawi w Londynie, 
gdzie spotkał się z delegatami Rządu polskiego Adam­
skim i Wojkiewiczem, rokującymi z angielskiemi sfera­
mi finansowemi w przedmiocie rozszerzania kredytów 
eksportowych dla Polski.

Wreszcie wczoraj też odbyła się w Ministerstwie 
Skarbu narada poświęcona rozważeniu sytuacji niektó­
rych banków.

piętra budynku w ogniu, nie tracac jednak czasu z iście 
bohaterskim poświęceniem wziął się do dzieła, choć na 
pierwszy już rzut oka jasnem było, że niema co ratować, 
należy natomiast wytężyć wszystkie siły w celu zapo­
bieżenia dalszym wybuchom ognia... Tak też i zrobiono. 
11 węży zaczęło lać wodę na dachy, przeszło 40 straża­
ków przystąpiło do rozrywania wiązań, łamania okien, 
rąbania wszystkiego, co tylko mogło służyć do dalszego 
zajęcia ogniem. Część strażaków tymczasem cudem ja­
kimś przedostawszy się do wnętrza śpichnza wbrew 
przekonaniu jeszcze próbowało stłumić źródło ognia. 
Napróżno! — Pożar zataczał coraz to szersze kręgi. Ze 

.wszystkich stron nadchodziły alarmujące wieści. Pali 
się dom W ałęsy!.. Ogień w kościele św. Ducha... zajął 
się dom Dumonta!..

I straż jest wszędzie!., wszędzie obecna, ofiarna, 
pracowita... Ludzie zdają się dwoić i troić w oczach. 
Zuumienie ogarnia na myśl jak tych kilkudziesięciu ludzi 
może podołać pracy, do której kilkuset byłoby jeszcze 
mało. Tymczasem nadbiegli skauci i oddział straży z 
Tarpna. Ten i ów z publiczności zagrzany przykładem 
ofiaruje również swą pomoc... Praca się wzmaga, ale 
i żywioł rośnie z każdą chw ilą!.. Tu już niechodzi o 
jeden spichrz!.. Ogień zaczyna zagrażać całej ulicy... 
Sytuacja staje się poważna, gdyż silny wiatr jakby się 
sprzymierzył z żywiołem... Trzask ognia... syk parują­
cej *w ody.czasem  okrzyk rozpaczy lub strachu splata­
ją się w jakiś dziwnie tragiczny chaos, z którego wyró­

żnia się jeno miarowy, spokojny stuk pomp pracujących, 
i czasem podniesione wyrazy kom endy...

Ktoś krzyknął, ktoś podał wiadomość, że posłano po! 
oddział saperów, że przybyła policja... że mają wszyst­
kich gapiów zmobilizować do walki z szalejącym o- 
gniem. Wszystkie te wieści wzbudzają większy jeszcze 
strach. Musi być źle — kiedy aż tylu ludzi wezwano... 
Na twarzach stłoczonego tłumu widać niepokój... Ten i 
ów przezorniejszy umyka ciekawemu, lub wycofuje się 
na plan dalszy. Tylko szaleńczo-bohąterska straż nie 
traci nadziei, nie trwoni czasu na uwagi, lecz pracuje 
bez chwili przerwy, bez minuty wytchnienia...  Czarny 
od dymu pot pował im twarze w jakąś przedziwnaflfcza- 
chownicę. Mundur staje się zawadą. Sam inspektor 
Raszewski, zrezygnowawszy ze stanowiska kierowni­
czego, zakasał rękawy i porwał za wężownicę!.. CzeT- 
wono-czarny od ognia i dymu, mokry od wody i potu —- 
daje swym chłopcom przykład wytrwania i pracy. Plu­
tonowy straży, Szczepański, ranny ciężko w rekę, ze 
zgruchotanym palcem, w drugą rękę, zdrową, ująwszy 
pompę, nie ustaje ani na chwilę. Tam, jakiś młodziut­
ki chłopiec w ubraniu skauta rzuca się, ślepy na grożące 
mu niebezpieczeństwo'. Za nim drugi...  trzeci. To już 
nie zwykłe gaszenie pożaru! To walka, zacięta, nieubła­
gana walka z szalejącym żywiołem, do ostatniego, 
tchnienia, do ostatniej ofiary! A ogień pełznie wciąż da­
lej... Już się ślizga po dachu kościoła, za chwilę wkraść 
się może do sąsiedniego budynku p. Dumonta. A walka 
w re ...  Nadbiegło wojsko — młodzieńczy, dziarski Od­
dział saperów'. Jakby przeczuwając bliski swój unadek, 
ogień wytrysnął z nowa siłą! Łuna rozsiewa krwawe 
swe refleksy... zda się krwią twarze zalewa, przegląda 
się w błyszczących gorączką walki oczach obrońców.

Hej! Cudny i to widok! Na tle wyniosłych prasta­
rych murów krzyżackich, —* szalejące morze ognia!..' 
Purpura łuny ogarnięte niebo...  Daleko — księżyc wsta­
je. .. zdumiony jakby.., czy senny...  przegląda się w 
spokojnych nurtach Wisły, jakgdybv krwią zalanych!'.. 
A dalej gdzieś tam — w powodzi świateł... osnute mgłą 
dymów — we śnie zda si° tonąć miasto, jakby nie widzac 
klęski... spokojne... ciche — cudne! na purpurowem tle 
pożaru!..,

Wreszcie ogień zaczyna słabnąć: patrzę na zegar, — 
pół do piątej ran o !... Już świta! Tłumy rozb'efrWr się 
bez śladu. Nawet dla takich widoków nie warto no świe­
cąc godzin snu. Tylko kilkudziesięciu wytrwalsżyćh po­
zostało na placu! Powoli zaczyna się rozchodzić straż, 
w poczuciu własnej mocy i zwycięstwa. Zostawiono 
jeszcze na wszelki wypadek 12  ludzi z 2 -ma wężownica- 
mi — jeśli by pokonany żywioł z nowa chciał wybu­
chnąć mocą, bo temu wrogowi dowierzać nigdy nie wol­
no! Z niczego zda się powstał, a ileż to pracy ludzkiej, 
ile wysiłków — tyloletnich zniszczył w przeciągu tych 
paru godzin. J. Kub.

RADIO WOLA O KREW.
Pewnego wieczoru usłyszało kilka milionów Angli­

ków posiadających w domu radjo wołanie o krew: w 
szpitalu na Queensquare w Londynie leżał w agonji 
25-letni inwalida wojenny, który zapadł był ną malarję 
w Mezopotamii. Lekarze orzekli, iż tylko transfuzja 
krwi może jeszcze uratować biedaka. Ale od kogo za­
żądać tej ofiary? Inwalida nie miał ani brata, ani przy­
jaciela, ani krewnego, któryby zechciał dać mu trochę 
życiodawczej krwi.

I oto British Broadcasting Company rozesłała we. 
wszystkie strony Anglji iskrowe wezwanie do okazania 
pomocy umierającemu. Na apel odpowiedziało natych­
miast czterdziestu abonentów1 radjo. Telefonicznie za­
wiadomili szpital, iż gotowi są natychmiast przyjechać 
na miejsce i poddać się operacji, ofiarować swa krew dla 
uratowania życia nieznanemu człowiekowi. A z tych 
czterdziestu 27 mieszkało poza Londynem.

Najczarniejszy pesymista i mizantrop musi nabrać 
otuchy wobec takich dokumentów ofiarności ludz­
kiej. (w)

STEFAN ZEMBRZUSKI.

S k ru szo n e  pęta.
Powieść (13)

— Panie Horst, — odezwała się Helena1. — Jakże mo- 
£na być tak niegrzecznym dla naszych g ośc i... Proszę 
tego mi nie robić. Proszę pana . . .

— Nam jego o nic prosić nie wolno, — z mocą w 
głosie zawołał po polsku Roman, — gdyż byłoby to dla 
nas poniżeniem. Odchodzę i żegnam cię najdroższa. ■— 
To rzekłszy, ucałował jej ręce i odszedł z głową do j£0 - 
ry podniesioną.

W  duszy Horsta, gdy widział to serdeczne pożegna­
nie dwojga młodych, jeszcze gwałtowniej wezbrało u- 
czucie zazdrości i gniewu. Nie panując nad sobą, za­
wołał:

— W  mojej obecności żołnierz nie śmie mówić po 
polsku. Raius!

Tego było już za wiele nawet dla tak wyrobionej i 
panującej nad sobą osoby, jak panna Helena. Na twarz 
wystąpił jej rumieniec oburzenia i zawołała:

— Jak pan śmie. Jak pan śmie. W  naszym domu 
zabraniać komuś mówić po polsku.

— On jest żołnierzem, a ja oficerem.
— Tak, to jest dla mnie nauką, że nie powinniśmy 

pana w naszym domu przyjm ow ać... Proszę więc z te­
go wyciągnąć odpowiednie konsekwencje... i zapomnąć 
p znajomości z namd^

— Czy to ma być wypowiedzenie mi domtu państwa?
Za całą odpowiedź Helena wstała z miejsca i, nie

mówiąc ani słowa, szybkim krokiem oddaliła się.
Przekleństwo wyrwało się z ust Henryka.
— Poczekajcie, zapłacicie mi za tę zniewagę — za- 

M fel, kierując się ku wyjściu. ; L

Gdy jednak zamknęła się za nim furtka ogrodu, gdy 
pomyślał, że więcej nie ma prawa jej przestąpić, prze­
jęło go gwałtowne uczucie żarn.

Przez tyle lat tu bywał, to dziewczę złotowłose, co 
teraz niby anioł mściwy, z tego raju go wypędziło, tak 
wrosło w jego marzenia o przyszłość, że, doprawdy, nie 
wie, jak bez niej będzie mógł swe życie urządzić. Nie, 
to niemożliwe. On bez niej nie może żyć.

Teraz dopiero zrozumiał cały ogrom poniesionej 
straty.

I ternu wszystkiemu winien jest tamten, do którego 
zupełnie słusznie taką niechęć do tej pory zawsze od­
czuwał. O, jakże on go teraz nienawidzi.

Zapłaci mu jednak za to, bo go ma w swych rękach.
Ręce kurczowo ścisnęły mu się w pięści, jak gdyby 

niemi chciał zmiażdżyć niewidzialnego wroga.
Niemniej wzburzony był Leski, wracając do koszar 

Zniewaga, doznaną w obecności ukochanej kobiety, bo­
lała go, jak najcięższa rana. Teraz już zrozumiał do­
brze, jakie to powody wywołały szykanowanie go przez 
kaprala.

Po powrocie do koszar powiedział ogólnikowo o ca­
lem zajściu Kuntzemu. Ten, ma się rozumieć, przyjął 
stronę Leskiego, bo przecież on, najbliższy zwierzchnik, 
dał mu urlop.

— Głupi on jest, nic ci nie zrobi — pocieszał Roma-
na ~ P rzecież ja pozwoliłem ci, a powaga podoficera 
musi być zachowana.

Tem niemniej nazajutrz musiał Leski iść na trzy dni 
do aresztu.

ROZDZIAŁ IV.
Pierwsze dwa miesiące wojny były nader przykre 

dla całej patriotycznie usposobionej polskiej ludności w 
Poznaniu. Co parę dni kazano wywieszać flagi, co parę 

dni jakieś hałaśliwe pochody i inne uroczystości uUczne

świadczyły o ciągłych zwycięstwach armji niemieckiej 
w jej pochodzie na zachód.

Są już u wrót Paryża., najbardziej wysunięte placó­
wki dochodziły już niemal do przedmieść stolicy.

Czyż i tym razem, jak przed laty czterdziestu los 
sprzyjać będzie kulturalnym barbarzyńcom i do stóp 
ich położy nieszczęśliwy naród francuski? Czyż i tym 
razem po zwycięstwie urośnie buta niemiecka 
a na wszystkie nieszczęsne prowincje wschodnie spadnie 
znów cały grad ciosów mających na ceiu zupełne wyko­
rzenienie polskości?

Te pytania trapiły każdego patrjotę polskiego.
Nic więc dziwnego, że smutną, podwójnie smutną 

była stolica Wielkopolski.
Ten ogólny nastrój odbił się i na domu Sobińskzih.
Oprócz tych powodów natury ogólnej, martwiono się 

tam i tem, że nie^było żadnych wiadomości od starsze­
go syna Jana, którego powołanie do wojska odbyło się 
tak szybko, że nie miał nawet czasu pożegnać się.

Panna Helena miała jeszcze i swój własny, trzeci po­
wód do zmartwienia. Po radosnych i słonecznych dniach 
jakie dla niej nastąpiły po wyznaniu Romana, teraz serce 
jej przejęte zostało obawą o los ukochanego.

. Wiedziała, że Horst mścić się umie i mścić się bę­
dzie a wszak oficer wiele złego zrobić może żołnierzowi, 
który od niegę zależ3>\

Choć widziała fatalne następstwa swojego uniesie­
nia, nie żałowała go jednak, bo inaczej postąpić nie 
mogła.

Teraz dopiero poznała tego prusaka, i w  duszy je 
wzbierała niechęć i wstręt do nie^o.

7 -  I ten, ten niegodziwiec, śmiał mi zrobić jakieś 
aluzje do swoich uczuć... Pfe. Wstrętny. — myślała, 
ile razy nawiedzały ją wspomnienia przykrej sceny w 
ogrodzie. . .

(Dalszy
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Sprawy społeczno-gospodarcze.
   -------

Kongres niemieckich związków zawodowych sprzeciwia 
się dalszemu prowadzeniu wojny celnej z Polską.

Na kongresie związków zawodowych, który otwarto I Polską do porozumienia. Ponieważ niemiecka ekspansja 
dzisiaj we Wrocławiu, podkreślano konieczność zaprze-1 gospodarcza zależna jest przeważnie od handlu z Wscho- 
stania wojiiy celnej z Polską, oraz konieczność dojścia z ' dem a wiec z Polską.

Kredyt państwowy pod zastaw zboża w stertach
i elewatorach.

W sferach rządowych jest omawiany projekt udzie- I laiiy miałby być za pośrednictwem Banku Gospodar- 
lenia kredytów państwowych pod zastaw zboża znajdu- stwa Krajowego. Przemysłowcy łódzcy mają wystąpić 
jącego się w stertach i elewatorach. Kredyt ten udzie- I z żądaniem kredytów rządowych pod zastaw towarów.
T       -  - - -   - -- - - -  i________ ___  i -i mmmm   -  • :-------------------- r   - -    --  ------------- -

Do czego są potrzebne Fordowi stocznie gdańskie?

Problem willowy w Polsce.
Nasz wywóz węgla za granicę. — Konwencja węglowa. 

— O równowagę konsumCji węgla.
Polski eksport węgla zdobywa sobie wytrwale dwa 

nowe tynki: włoski i skandynawski. Walka, zwłaszcza 
na terenie Włoch, terenie zupełnie nowym jest bardzo 
ciężka, nie bez ofiar, należy więc z uznaniem podkreślić 
wysiłki poszczególnych koncernów zapewnienia sobie 
szerszych pól zbytu.

W  ostatnich dniach w stronę Włoch odszedł już sze­
reg pociągów z węglem polskim, eksport przez Gdańsk i 
Gdynię rozwija się stale. Stosunkowo mała zdolność 
przeładunkowa Gdyni i Gdańska, niedóchodząca do 
1 0 0  0 0 0  ton miesięcznie jak i brak urządzeń i stanowić 
będą wielką przeszkodę w rozwoju eksportu drogą moT- 
ską. Na konieczność urządzeń mechanicznych zwraca­
my specjalną uwagę naszych władz.

Istnieje obawa, iż jesienią, gdy rozpocznie się je­
dnocześnie eksport zboża i ziemniaków, zabraknie wa­
gonów, nie wątpimy jednakże, iż Ministerstwo Kolei o 
tem już myśli, by takiemu ewentualnemu brakowi szyb­
ko zapobiec.

W  czasach ostatnich skierowano szereg ataków na 
cełówość istnienia konwencji węglowej, atakując ją głó­
wnie na punkcie cen obecnych węgla.

W  atakach tych zapomniano o jednem, a mianowicie 
o porównaniu obecnego stanu ze stanem poprzednim.

Miesiące poprzednie zwłaszcza wiosenne po lekkiej 
żimie były dla przemysłu węglowego bardzo ciężkie. 
Wskutek małego zbytu rozgorzała walka konkurencyjna 
między koncernami celem zapewnienia sobie zbytu, wal­
ka wysoce niezdrowa, bo godząca w podstawy bytu 
przemysłu, licytowano się in minus, byle tylko zdobyć 
niezbędną gotówkę, potrzebną na wypłaty dla robotni­
ków i na podatki. Sanacja w postaci konwencji węglo­
wej była bezwzględnym nakazem chwili. Obecnie sytu­
acja w przemyśle węglowym powoli stale się polepsza.

W  sprawie wysokości ceny konwencyjnej węgla, to 
podkreślić należy, iż obecnie koncerny związane długo- 
terminowemi umowami dostaw zawar-temi przed kon­
wencją, zmuszone są do dostaw po cenach niższych, 
Wskutek czego ceny osiągnięte przez kopalnie są znacz­
nie niższe.

Określenie kontyngentu ekspedycyjnego dla po­
szczególnych kopalń ulega stałym wahaniom, nie wpły­
wa więc na zmniejszenie produkcji, zapewnienie nato­
miast wolnego eksportu na teren Włoch i krajów bal-
tycko-skandynawskich wpływa na jej zwiększenie.

*

W chwili, gdy w przemyśle górnośląskim rozpoczy­
na się zwrot ku lepszym dniom, chcielibyśmy zwrócić 
uwagę na konieczność równowagi w spożyciu różnych 
gatunków węgli w  głębi kraju.

Wskutek nieorjentcwania się szerokich mas konsu­
mentów w poszczególnych gatunkach węgla i ich wza­
jemnym stosunkom do siebie co do wartości cieplnej, po­
pyt na grube gatunki węgla jest nadmierny, na średnie 
gatunki słaby. Kopalnie w produkcji swej siłą rzeczy 
mbSZą utrzymać równowagę produkcji, nie moga groma­
dzić zbytnich ilości węgla na hałdach, do czego ich zmu­
sza faworyzowanie jednych gatunków węgla.

Przemysł polski zużywa przeważnie grube gatunki 
węgla, nie jest bowiem przystosowany do używania ga­
tunków tańszych, orzechu II i groszku jak przemysł nie­
miecki. W interesie więc własnym i interesie ogólno­
gospodarczym winien w miarę możności przeprowadzić 
odpowiednie przystosowanie.

Narazie zużycie grubych gatunków węgla przez 
przemysł jest znaczne, tem silniej więc podkreślić musi­
my konieczność zwrócenia uwagi na orzech T i II wy­
śmienicie nadający się do opału domowego. Mimio ró­
wnowartości cieplnej węgiel w tych gatunkach jest tań­
szy, zaoszczędza nam czas, jaki tracimy przy rozbijaniu 
brył węglowych i nie pozostawia tyle miału, jak węgiel 
gruby wskutek rozbijania go.

Korzyści używania średnich gatunków węgla są tak 
znaczne, iż nie wątpimy, że sfery konsumentów zwrócą 
na nie specjalną uwagę.

Sprawy podatkowe.
— W PŁYW Y  Z DANIN. W edług tym czasow ego zestaw ie­

nia w p ływ ów  z w ażniejszych podatków  bezpośrednich i opłat 
stem plow ych w skazują na pocieszający objaw , iż podatnicy 
nie ociągają się zbytnio z płaceniem  należności skarbow ych.

W  llpcu podatk i: gruntow y, p rzem ysłow y i dochodow y
d aty  w ięcej niż prelim inow ano. Na podatek  gruntow y, mimo, 
i i  w  zw iązku z zaw ieszeniem  egzekucji tego podatku na czas 
robót w  polu nie spodziew ano się nic osięgnąć. w p łynęła  su- 
rtia 1,4 milj. złotych. Na podatek przem ysłow y prelim inowano 
w pływ  13 milj. złotych, osięgnięto zgórą 15 milj. zło tych. R ów  
nież podatek  dochodow y dał p rzew yżkę ponad sum ę prelim i­
nowaną. Mniej niż prelim inow ano dał ty lko podatek m ajątko­
w y . O gółem z podatków  bezpośrednich prelim inow ano-w pływ  
26 milj. złotych, osięgnięto zaś. 27,6 milj. zło tych.

P ie rw sze  dw ie dekady  sierpnia w ykazują tę Samą po­
m yślną tendencję. Z podatku gruntow ego osięgnięto w . 20 dni 
96 pfoc. sum y prelim inow anej na ca ły  miesiąc, ogół zaś po­
datków  przyniósł w  dw ie dekady 67,5 proc. kw ot prelim ino­
w anych  na ęa ły  miesiąc.

S łynny  detroicki fab rykan t autom obilów, H enry Ford, za­
kupił w  Gdańsku w ielkie stocznie Schichau, k tó re  przed 
wojną budow ały  dla Niemiec statki wojeime. D epesza nie 
podaje, co F ord  zam ierza w  tych  stoczniach w yrab iać, ale 
jest w ięcej jak praw dopodobnym , że zamieni je na w ielkie 
w arsz ta ty  autom obilowe, k tó re  zaopatryw ać będą w auto­
mobile system u F orda ca łą  środkow ą i w schodnią Europę.

Jak  z depeszy ostatniej w ynika, w ybór Forda padł na

Sprawy rolnicze-
— W YW ÓZ WŁÓKNA Z POLSKI. W  ciągu pierwszego 

półrocza rb. w yw óz w łókna, a w ięc lnu, konopi, ju ty  i w y ro ­
bów  w zrósł znacznie v stosunku do analogicznego okresu r. 
ub. W yw ieziono w  okresie spraw ozdaw czym  9,158 tonn lnu, 
w artości 6,833 ty s . zł, w obec 5293 tonn w artośc i 3549 tys. zł 
w  pierw szym  półroczu r. 1924. Konopi w yw ieziono w  oma­
w ianym  okresie 1742 tonny w artości 957 tys . zł, w obec 1547 
tonn w artości 822 tyś. zł w  ciągu pierw szych 6-ciu m iesięcy 
r. 1924. Tkanin i w orków  jutow ych w yw ieźliśm y 828 tonn 
w artości 1940 tys. zł, w obec 707 tonn w artości 858 tys. zł, 
w  ciągu pierw szego półrocza reku ubiegłego. S tosunkow o po­
m yślnym  wynikom tranzakcji sprzedażnych sprzyjało  zw yż­
kow e kształtow anie się cen na rynkach św iatow ych, a zw ła­
szcza pom yślna koniunktura w e w łókiennictw ie niemieckim. 
Zaznaczyć należy, że w  ciągu całego roku 1924 sprzedaliśm y 
lnu za 9.129 tys. zł, konopi za 1584 tys. zł i ju ty  za 1109 tys. 
zł. W  roku bieżącym  w yw óz nasz praw dopodobnie osięgnie
0 w icie lepsze w yniki.

— KONFERENCJE W  SPRAW IE DOSTAW  ZBOŻA DLA 
W OJSKA. Dnia 23 bm. Odbyła się w  M inisterstw ie R olnictw a
1 D óbr Państw ow ych  pod przew odnictw em  p. m in istra  Ja ­
nickiego, w stępna konferencja w  sp raw ie  zorganizow ania do­
s taw  zboża d la  w ojska, w  k tó re j wzięli udział przedstaw iciele 
centralnych organizacji rolniczo - handlow ych.

— ELEKTRYFIKACJA W SI WE FRANCJI. D epartam ent 
L oary  w e Francji zatw ierdził k red y ty  w  w ysokości 9.5 milj. 
fr. fr., na rozpoczęcie prac elektryfikacyjnych centrów  w iej­
skich w  tym departam encie.

Sprawy socjalne
— W  PRZEDEDNIU KATASTROFY STRA JK O W EJ W 

AMERYCE. W  Stanach Zjednoczonych przew iduje się, że 
w  przyszłym  tygodniu 150 tys. górników  w  kopalniach w ęgla 
zaprzestanie p racy . N arazie przem ysł na tem nie ucierpi, gdyż 
w ielkie zapasy  w ęgla pokryją przez dłuższy czas zapotrze­
bow ania.

W  departam encie stanu Nowy Jork  odbyw ają się narady  
nad sp raw ą zabezpieczenia zaopatrzenia kraju  w w ęgiel na 
w ypadek, gdyby robotnicy kopalń an tracy tow ych  na p rzy ­
szły  w torek  przystąpili do strajku.

Rząd rozw aża projekt zaprow adzenia państw ow ej kon­
troli nad rozdziałem  w ęgla. P ro jek t ten opierałby się ńa 
ustaw ie z  roku 1922, kiedy rów nież ze strony  państw a regu­
low any był transport w ęglow i’'.

W  kółach oficjalnych obaw iają się ; że do strajku mogli­
by się p rzy łączyć  rów nież robotnicy  z kopalń w ęgla k a ­
miennego. Co p raw da  ta  ostatn ia k a te g o m  robotników  tyl­
ko do 31 procent jest zorganizow ana w zw iązkach zaw odo­
w ych, podczas k iedy robotnicy  kopalń an trac3*towych są  
w szy scy  zorganizowani.

Kronika gospodarcza
— PRZEKAZY ZAGRANICZNE. W  lipcu rb. przekazano 

do  Polski ze S tanów  Zjednoczonych 1.578.8,85 dolarów , w tem 
200 tys . d ragą  przekazów  i 450 tys. w  listach- w artościow ych 
z Francji 3.117.600 fr., w  czem 3 milj. fr. franc. w drodze 
przekazów  pocztow ych a 117.600 przez banki dew izow e, z 
Anglji 6223 funt. szterl. oraz z innych k ra jów  rozm aite w a­
luty, stanow iące rów now artość  787,651 zł.

— CZY KOSZTY UTRZYMANIA POSZŁY W  G Ó RE? 
W edług obliczeń przez Komisję Badania K osztów  U trzym ania 
p rzy  głów nym  U rzędzie S ta tystycznym , koszty  utrzym ania w 
ciągu ubiegłego półrocza p rzedstaw iali' się w  W arszaw ie na­
stępująco: w  styczniu spadek kosztów  utrzym ania w ynosił 
112-1 proc. w  stosunku do grudnia, zaś w skaźnik kosztów  
utrzym ania obniżył się o 1.54. W  lutym  obniżenie to dalsze 
w ynosiło 0,64, w  m arcu — przyrost w ynosił 0,07, w  kw ietniu 
znow u spadek 0,60, w  maju dalszy  spadek 2,05, w czerw cu 
w zro st w skaźnika o 0,41, w  lipcu dalszy w zrost w skaźnika o 
2,04 proc. Z w yjątkiem , g rupy  odzieży zw yżka' uw idoczniła się 
w e w szystk ich  pozostałych grupach w  miesiącu lipcu. Z żyw ­
ności zw yżkę w skazują ceny  nabiału, m ięsa słoniny i w ędlin. 
P ow ażną zw yżkę spow odow ał rów nież w zrost opłat za m ie­
szkanie, w  zw iązku z ostatn ią now elą do u staw y  o ochronie 
lokatorów . A rtykuły  m ączne - w ykazują  nieznaczną zw yżkę. 
W  ujęciu procentow ym , koszta u trzym ania w  lipcu rb . pod­
niosły  się o 2,1 procent.

— OTW ARCIE GÓRNOŚLĄSKIEJ W YSTAW Y RUCHO­
MEJ. W- niedzielę, o godz. U -te j rano  o tw arto  w y staw ę

G dańsk, k tó ry  niew ątpliw ie da ł mu w szystk ie m ożliwe u- 
s tępstw a i zapew nił, podobnie jak Danja, daleko idące p rzy ­
wileje. Dla Polski jest to cios bardzo  bolesny. Po pierw sze 
k raj traci w ielkie w arsz ta ty  p racy, robotnik polski miljony 
dolarów , k tó re  pójdą do kieszeni robotnika gdańskiego, sk a rb  
polski- pow ażny  dochód, ale w  dodatku przez w ielkie zak łady  
Forda w  Gdańsku spotężnieje opór i nieprzyjaźń gdańszczan 
do Polski.

ruchom ą przem ysłu polskiego. Po uroczystem  nabożeństw ie 
z  udziałem w ojew ody ^śląskiego, m arszałka sejmu śląskiego, 
byłego m inistra Kiedronia, przedstaw icieli m iasta, kom itetu 
organizacyjnego, izby handlow ej, zw. kupieckich, p rzedsta­
wicieli Zagłębia D ąbrow skiego itd. w ojew oda przeciął w stęgę 
i tłum publiczności w szedł do s a l  gdzie w kilkuset szkatu ­
łach przedstaw ił im się im ponujący obraz krajow ej produkcji. 
W ojew oda śląski w  mowie inauguracyjnej w skaz7n v a ł na  ko­
nieczność naw iązania łączności gospodarczej m iędzy dzielni­
cami. P o  zwiedzeniu sal przez gości nastąpiło w yśw ietle­
nie filmu przedstaw iającego produkcie fabryki Poznańskiego 
w  Lodzi. W  ciągu pierw szego popołudnia zwiedziło w y s ta ­
w ę m nóstw o, osób — oprócz gości i dzieci polskich z Francji. 
Już w  pierw szym  dniu w y staw y  zaw arto  liczne tranzakcje, 
szczególniej w  dziale chemiczno - kosm etycznym  i konfekcyj­
nym. W ielkie zain teresow anie budziły tow ary  spożyw czo- 
kclonjalne. 2 firm y bieliźniane by ły  w prost oblegane. Za­
in teresow anie się kupców śląskich jest bardzo duże. W ięk­
szość skarży  się na to, że w y staw  jest niekom pletna, bo kon­
fekcja, k tó ra  szczególniej w obecnej chwili jest na Śląsku po­
trzebna, jest zbyt słabo reprezentow ana. a

Giełda towarowa.
Poznań, 31.-8. Za 100 kg. franco stacja  załadow ania, ła­

dunki całow agonow e. dostaw a natychm iastow a: żyto 16.49— 
17.40, pszenica 24—25, jęczmień zw ykły  19.50—21.50, b row , 
w yb. 23—24, ow ies 17— 19, m ąka żytnia 70 proc. 24.59—27.50, 
— 65 proc. 24.50—28.50, — pszenna 65 proc. 39.50—42250, o - 
trę b y  żytn ie  i pszenne 11.30—12.30, rzepak 38—41 UspOMH 
bienie słabe, b rak  popytu.

W arszawa, 31. 8. N otow ania giełdy zbożowo - tow aro­
w ej za 100 kg. franco stacja  załadow ania (w naw iasach franco 
W arszaw a): pszenica kongresow a 753 g/l (128 f. hol.) 26.00
i 27.00, żyto kongresow e 693,5 g 1 (118 f. hol.) 16.75— 17.00 
(18.00), ży to  kongresow e 706 g/l (120 f. hol.) 17.00, jęczmień 
b row arow y p/g próby  23.25. owies kongresow y jednolity 
(19.75—20.00). O brót 220 tonn. Tendencja spokojna.

Giełda pieniężna.
Warszawa dnia 31 sierpnia 1925.

Dolary Stanów Zjedn......................................................   5,68 zl
Floreny holenderskie .......................................................  209,40 .
Franki oelgijsk ie  .................................. « . . .  „
Franki fra n cu sk ie .........................................................   26.69 *
Franki szw ajcarskie  .................................. • . . .  110,18 „
Fnnty a n g ie lsk ie . .  ................... • .............................   27,61 „
Korony a u stry ja ck ie ..................................................................  ,
Korony czeskie  ......................................................  „

Złoty polski w  dniu 31 sierpnia 1925 r.
Gdańsk zło ty  92.26—92.49, przekaz na W arszaw ę 90.99— 

91.21, .Berlin zło ty  73.87—74.63, przekaz na W arszaw ę i Ka­
tow ice 73.51—73.89, p rzekaz na Poznań 73.81—74.19, Zurych 
przekaz na W arszaw ę 91, Londyn przekaz na W arszaw o 
25.75, N ow y Jork przekaz na W arszaw ę 18.00, Ryga prze­
kaz na W arszaw ę 95.00, C zem low ce przekaz na W arszaw ę 
36.00, Bukareszt przekaz ńa W arszaw ę 36.50, Praga zło>ty 
586—589, przekaz na W arszaw ę 588—594, Wiedeń zło ty  12254' 
— 12354, p rzekaz na W arszaw.ę 12334— 123%, Budapeszt z ło ty  
12229— 12240.

Gdańsk, 31. 8. (Urz.) Londyn 25.21, czeki 25.18%, P a ry ż  
24.37— 24.43, S zw ajcaria  100.52—100.78, Berlin 123.495— 123.805

Gdańsk, 31. 8. 5 proc. D anziger Goldanleihe 3.60, 5 proc,
Roggenrentenbriefe4.50, Danziger P rivatak tienbank  107a, 
S ąro tti 6.

Katowice, 31. 8. D olar w dniu dzisiejszym w  w olnych o  
b ro tach  notow ano 5,70—5,75. Tendencja naogół spokojna.

K U R S Y  A R B IT R A Ż O W E  W A L U T  w Z C ,
któremi nie dokonywa się obrotów oficjalnych na 

Giełdzie w Warszawie 31. 8. 25. r.

fr;
A r b i t r a ż  n a :

Z u r y c h L o n d y n
Belgrad 10,17 10.18
Budapeszt 80.03 73.40
Bukareszt ■Ą$4 . 2.82
Oslo 117,06 117.27

Helsingfors .— 14.36
Konstantynopol — —
Kopenhaga
Dtr(ya

143.72 143.65

Sofja 4,11 U 3



2-ego września 1925 r. G t  O S P O M O R S K I

Wiadomości bieżące.
KALENDARZ: Środa 2-go września Stefana kr.

Wschód słońca 5 1.3 zachód 6 45 
Wschód księżyca 7 2 zachód 4 9

BIBUOTEKA I CZYTELNIA T. C. L. otwarta w dni pow sze­
dnie od godziny 5—7, dla dzieci w  środy i soboty od 
godzi 4—5.

- i .  ' w  *
DYŻURY APTEK NOCNYCH:

Od 29 sierpnia do 4 września: Apteka pod Łabędziem,
*

—** Rcraan Dmowski, jak o tem sj^gnalizowaliśmy przed 
p am  dniam i, baw ił w ubiegłą sobotę w  Grudziądzu. Na cześć 
w ybitnego i zasłużonego działacza narodow ego odbyło się 
przy jęcie  w  gustow nie udekorow anej sali Klubu O byw atelskie­
go (K aw iarnia ,,W ielkopolanka"). Znakomitego gościa pow i­
ta ł serdecznem  przem ów ieniem  prezes dr. U rbański. W  od­
powiedzi w ygłosił D m owski dłuższą mowę, w  której po oko­
licznościow ych uw agach podniósł znaczenie Pom orza dla Rze­
czypospolitej i om ów ił stosunek  doń Rządu. Udział w  przy- 
fęoiu w zięli m. in. ks. sen. Bolt, posłow ie sejm ow i: K rzywiń- 
s k i ^ a c h a ,  S o łtysiak , W ierczak, oraz prezes Związku Tow. 
Kup. p. M archlew ski. O bszerniej sp raw y  przyjazdu tak w y­
bitnego działacza narodow ego n ieste ty  trak to w ać  nie możem y, 
poniew aż redakcja nasza zby t późno o trzym ała zaproszenie i 
rep rezen tan t jej w  przyjęciu dostojnego gościa udziału w ziąć 
i bezpośrednich w rażeń  odnieść nie mógł.
• — ** Usuwanie pali star. faostu. W czoraj o godz. 1 I-tej 

p rzed  południem  oddział saperów  tut. garnizonu rozpoczął 
p racę  nad  usunięciem pali, pozostałych ze zniszczonego mo­
stu. P ra c a  ta  prow adzona jest w porozumieniu z m agistratem  
m iasta  G rudziądza i pod opieką m iejscowej policji — w yko- 
nyw uje się ją za pomocą m ateria łów  w ybuchow ych, p rze­
w ażnie zaś dynam itu. U suw anie w spom nianych pali trw ać  
będzie zapew ne kilka dni, gdyż prow adzić je .m ożna tylko z 

zachow aniem  jak najdalej idących środków  ostrożności i 
ty lko w  godzinach, gdy ruch nad W isłą b yw a norm alny.

— ** Jeszcze słów  parę o „Oryginalnej tranzakcj! handlo­
wej". Na skutek pisem nego doniesienia jednego z tut. oby­
w ateli w  num erze Głosu Pom . z dnia 27 sierpnia br. zam ie­
ściliśm y w zm iankę pod nagłów kiem  „O ryginalna tranzakcja 
handlow a". Nie mieliśm y pow odu nie w ierzyć pismu człow ieka 
pow szechnie znanego i cieszącego się dobrą opinią. Jak  się 
jednakże okazało, ca łe  to doniesienie od początku do końca, 
b y ło  w sysane z palca i m oże obliczone na zdyskredytow anie 
konkuren ta  handlow ego. O statn io  dow iadujem y się, że pan R. 
jako osoba głów nie w  tem interesow ana, postanow ił całą  tę 
sp raw ę sk ierow ać na to ry  sądow e, — Co do nas, pow odo­
w aliśm y się ty lko obow iązkiem  aktualności dziennikarskiej, 
podając do w iadom ości ogółu n ietylko rzeczy w ażne, ale i 
oryginalne lub rzadkie zdarzenia, m ogące zabaw ić lub zain­
teresow ać. Inna rzecz jednak, plotką bezpodstaw na obliczona 
na szkodę bliźniego lub zaspakajająca-złośliw ość. Zasługuje 
ona na stanow cze potępienie.

—** Kradzież czy wypadek. Zam ieszkały p rzy  ulicy
W ybickiego, p. D ąbrow ski, w łaściciel p;ekarni zam eldow ał 
tu t. E kspozyturze U rzędu Śledczego, jakoby jego służąca do­
puściła się w  niedzielę dnia 30 bm. kradzieży 1500 złotych, 
znajdujących się w  kopercie na biurku w  jego m ieszkaniu. 
Tym czasem  obw iniona zeznaje, że k radzieży  nie popełniła, 
na tom iast być może, że sprzątając z biurka, kopertę z Pie­
niędzmi w raz  z innemi niepotrzebnem i papieram i rzuciła do 
ognia. T łum aczenie to  m a wszelkie cechy praw dopodobień­
stw a, to też  policja nasza stanęła  w obec dość trudnej do 
rozw ikłania zagadki, czy m a się tu do czynienia z rzeczy­
w istym  w ypadkiem , czy też z przem yślnie, dow cipnie i m ą­
drze ukartow anem  przestępstw em . W  k ażd jm  bądź razie
toczące się śledztw o kw estię tę w yśw ietli.

—-** Przyczyny sobotniego Pożaru. Jak  się dow iadu­
jem y, aresztow ani przez tut. policję praktykanci p. Dumonta 
(jirm a niem iecka zatrudnia w yłącznic pracow ników  niemców) 
złożyli zeznania tw ierdzące, że przyczyną pożaru by ła  ich 
karyodna lekkom yślność. Oto korzystając z nieobecności 
p ryncypała , m łodzieńcy postanowili urządzić sobie w spi­
chrzu m ałą pijatykę. U piw szy furm ana do nieprzytom ności, 
sarni zeszli do stajen w  celu nakarm ienia koni, paląc przy- 
tem  papierosy  bez względu na znajdujące się w  stajni siano i 
słomę. T jdko przypadkow i należy zaw dzięczać, żc już w ów ­
czas nie spow odowali ognia. P osuw ając swoje lekcew aże­
nie niebezpieczeństw a do ostatnich granic, ,.\v piwnicy, pełnej

łatw opalnych tow arów , pijani m łodzieńcy zaczęli w zajem nie 
na siebie rzucać płonącemi zapałkam i; zabaw ę tę pow tórzyli 
na górze, a w poczuciu bezkarności pijaństw o sw e posunęli 
do stanu nieprzytom ności, nie żałując zapałek ani papiero­
sów. To już bezkarnie ujść nic mogło. * W ychw alana ^soli­
dność" niemieckich pracow ników  tym  razem  zaw iodła.

— ** Kronika policyjna. W  rejonie I-so  kom isariatu w cią­
gu doby ubiegłej aresztow ano jakiegoś w esołego osobnika, 
uw ażającego wogóle mieszkanie gdziekolwiek i pracę za p rze­
sąd burżuazyjny, a w łóczenie się bez ceiu i-drogi:-r- za rzecz 
godną czci i szacunku. P rócz tego gościa areszt policyjny- 
p rzyjm ow ał w czoraj w sw oich m urach jeszcze 5-ciu obyw a- 
telie w esoło spędzających czas po solidnem „zalaniu" w szyst­
kich „robaków " alkoholem. Tylko niestety  — m ało  w yro ­
zumiała na tego rodzaju „w esołość" — nasza policja poprosiła 
całą piątkę na spoczynek, w miejscu n iezbyt w praw dzie w y- 
godnem, ale zacisznem i dobrze słrzeżonętn.. Jednakże 
w szystkow idząee argusow e oko naszych atfiołów -stróży w 
m undurach dostrzegło nietylko w łóczęgów  i pijaków. Za­
chciało się jakiejś niewieście powiesić bieliznę na balkonie. 
Nagle, jakby z pod ziemi w yrósł posterunkow y. M asz babo... 
protokół!... Tam znów jakiemuś delikacikowi za tw ardo  było 
jechać po bruku i w jechał na chodnik... Znów protokół. ! 
tak dalej i tak  dalej — liczba protokółów  rośnie... aż do 16-tu 
sztuk.

W  rejonie Kom isariatu Ii-go panow ał abso lu tny  spokój... 
nie spodobał się' ty lko  tam t. policji dość podejrzany w ygląd 
i zachow anie się jakiegoś robotnika, uw ażającego posiadanie 
dokum entów  osobistych za. przesąd, niegodny w yznaw cy 
M arksa i Lassa)e‘a... że zaś pan kierow nik kom isarjatu ma 
co do dokum entów  inne nieco zdanie — zatem  spraw ę oddał 
do ekspozytury śledczej, celem jei w yśw ietlenia.

Trzecie kom isariat ma zazw yczaj najw ięcej w ypadków ; 
oczyw iście winien tu jest pan kierow nik, k tó ry  swym pod­
w ładnym  nie daje ani chwili w ytchnienia, tak, że biedacy 
chcąc nie chcąc muszą być w ciągłym  ruchu, a w tym w y­
padku zaw sze się coś w yszpera. Nieraz biedny jakiś opry- 
szek, zdaje się z cał.em bezpieczeństw em  zabiera się do ro­
boty z w ytrychem  i łomem, nagle... Ani się biedak spo­
strzegł, jak w padł do ula. W  ten sposób zaw sze się coś 
znajdzie. Jednakże i złodzieje zmądrzeli i ostatnio w olą 
w cale nie k raść, niż iść na pew ną zgubę, chyba już k tó ry  
niema m ieszkania ani w iktu i chce się zakw aterow ać i za- 
prow iantow ać na koszt państw a za k ratką, to w ów czas ry zy ­
kuje... i w pada!... U biegła doba w ten sposób już nie ob­
fitow ała w  żadne szczególne w ypadki, oprócz 14 protokółów  
za szybką jazdę row erem  bez św iatła i po chodniku, za sza­
leństw a autom obilistów, lekkom yślność pływ aków  ftp. Ale 
na bezrybiu i rak  - ryba — dobrze i to w  czasach ogólnego 
zastoju w  interesach — naw et i złodziejskich.

RUCH TOWARZYSTW.
—- (rt) Zebranie Filji Krawieckiej Chrz. Zjedn. Za w. od­

będzie się we w torek, dnia 1 w rześnia br. o godzinie 7-mej 
w ieczorem  w lokalu .p . Borlika (Dwór A rtusa) przy ul. Mic­
kiewicza. (3845)

Z powodu w ażnych spraw , jak spraw}' zarobkow e i inne, 
.udział każdego konieczny. Zarząd.

— (rt) Pow stańcy  i W ojacy! W  środę dnia 2-go w rze­
śnia br. o godz. 7 i pół odbędzie się m iesięrzne zebranie 
członków  w  sali „B azaru" przy  ul. Moniuszki. Ze względu 
ńa zajm ujący w ykład oraz inne w ażne spraw y, uprasza się

o liczne i punktualne przybycie członków, o ile m ożności ‘W 
czpkach wojackich. (3873) Zar**<Ł

—(rt) Członkowie Koła Oficerów Rezerwy wraz z  r a ­
mami zbierają się dnia 2 bm. o godz. 19-tej w  K asynie Ofic, 
64 p. p. celem omówienia w ycieczki do G rupy i urządzenia 
zabaw y z rodzinam i oficerskiemi 16 D. P .. przebyw ającym i 
w Grupie. P rz y b y c ie  w szystkich pań jest pożądane, w pro­
wadzeni goście mile widziani. (3685) Zarząd.

— (rt) Następne plenarne zebranie Związku Podoficerów  
R ezerw y Ziem Zachodnich Rzeczypospolitej Polskiej Koła 
G rudziądz odbędzie się w  czw artek  dnia 3 w rześnia br. w  
B azarze O godzinie 7,30 wieczorem . O liczny udział człon­
ków  z powodu omówienia terminu pośw ięcenia sztandaru , 
w ybory  poezetu sztandarow ego itd. uprasza (3888) Zarząd.

 (rt)B aczność śpiew acy! P ierw sza po w akacjach le k c ji
śpiewu odbędzie, się w czw artek  dnia 3 w rześnia br. o godz* 
8-mej w ieczorem  w  lokalu p. Zielińskiego p rzy  ulicy Długiej. 
P rzybycie  w szystk ich  członków konieczne, chociażby z tego  
powodu, że w  sobotę dnia 5-go bm. urządzam y naszą zaba­
wę latow a, na k tó rą  nam się dobrze przygotow ać trzecia. 
Niechaj zatem w czw artek  żadnej śpiewaczki i żadnego śpie­
w aka nie braknie. Cześć pieśni. f*89®'

Zarząd Towarzystwa Śpiew. „Moniuszko .

Z Pomorza
_ * *  NOWE. (Wybuch.) W jednym z domów prży  rynku  

m ieszczącym  na froncie skład rzeźnicki i przyległy po k ó j, na­
stąpił w tych dniach w ybuch, k tóry  należy przypisać niedo­
statecznej szczelności w ęża gumowego., doprow adzającego 
gaz. W  nocy, k tó ra  poprzedziła w ybuch obić ubikacje napeł­
niły się gazem. Gdy następnego dnia rano dzierżaw ca lokalu 
w szedł do pokoju z palącą się św iecą, nastąpi! w ybuch, k tó ­
ry  w tym że pokoju .pogruchotał 4 szyby, a w drzw iach w iodą­
cych do składu dalsze dwie. Odłamki szkła w yleciały  La cho­
dnik, a wielki płomień buchnął oknem. Całe szczęście, t e  w  
tej chwili nikogo nie było przed domem. D zierżaw ca składu 
odniósł tylko lekkie rany  w skutek poparzenia.

—** PUSTA, pow. brodnicki. (Skutki manewrów.) Po 
przejściu wojsk m anew rujących chłopiec 9-leini, syn pew nego 
tutejszego robotnika, znalazł na pobojowisku pocisk karab i­
now y, z którego w yciągnął kulę i połknął ją, sądząc widocz­
nie, że to  „coś słodkiego". Chłopca zaw h z irn o  do szpitaia 
brochickiego, gdzie jednak operacja okazała się zbyteczną, 
gdyż kula opuściła sw e siedlisko tym czasow e w sposób naj­
naturaln iejszy  w święcie.

—*'* KOŚCIERZYNA. (Otwarcie roku szkolnego w semi­
narium nauczycielskicm.) D yrekcja państw . Seminarium naucz* 
m ęskiego w  Kościerzynie ogłasza, że z początkiem roku szkol­
nego będzie o tw arty  roczny kurs przygotow aw czy. W roku 
następnym  będą przyjęci na I kurs uczniowie, którzy ukończy 
ku rs przygotow aw czy  lub t izy  klasy gim nazjum  względniej 
szkoły w ydziałow ej. Przyjęci na kurs mogą być UCznióWlf 
urodzeni począw szy od r. 1912. Egzamin w stępny  I pocaątelc 
nauki będzie 3 w rześnia 1925 r.

— ** STAROGARD. (W ielka uiew a) naw iedziła dnia 3*9 
bm. S tarogard  i okolice t3k. że w oda zalała mieszkanie p. R a­
dego przy ulicy Owidzkiej 38. Zaw ezw ano straż  pożarną^ 
k tóra wodę z m ieszkania w ypom pow ała.

Wiadomości z Torunia.
— WrogGwie kurnika w osobach nicjak. braci G. zostali 

przez naszą policję ujęci. W spomniani nieletni złoczyńcy 
wkradli się niedaw no temu do kurnika Pcm . Żłóbka przy  ul. 
Bydgoskiej i w ykradli sporą ilość kur. S praw ców  nie minie 
zasłużona kara.

— W ojow niczy hcdurow iec. W czoraj odprow adzono do 
kom isarjatu  Pol. Państw , niejakiego G rześkow iaka Antoniego, 
k tó ry  podburzał członków Kościoła N arodowego przeciw  
funkcjonarjuszoin policji państw ow ej. W ojow niczego hodu- 
row ca odstaw iono na pewien czas do okrąglaka by mógł „w 
skupieniu" odpokutow ać za swój „zapał do czynów ".

— Amatorzy cudzej garderoby . O J dłuższego już czasu 
w zastraszający  sposób zaczęły się m uożyć kradzieże garde­
roby. Kronika policyjna coraz w ięcej w ykazuje przestępstw . 
D latego też z zadowoleniem zapew ne przyjm ą w szyscy  po­
szkodowani, tę wiadomość, że naszej policji udało się złapać 
dw u złodzieji, tej kategorji w  osobach niej. S-wicza i L-era. 
P o  nich napew no przyjdzie koiej na inych rzezimieszków, 
na k tórych tropie znajduje się policja.

Kronika policyjna. R aport sy tuacy jny  z dnia 31. sier-'' 
pnia notuje: 2 aresztow ania zą kradzież, 2 p rzy trzym ania za' 
pijaństwo. Za przekroczenie przep. policji obyczajowej p rzy­
trzym ano 5 p rosty tu tek  i 1 żebraka za w łóczęgostw o i że­
braninę.

| P O n O B Z A N K A
® ł t c s t n n r o c j a  i  K a w i a r n i a
$) Teł. 66 ■ ul. Szeroka 20 T o r w ń  ul. Szeroka 20 - Tel. 66
f  w ydaje co d zien n ie  o b ia d y  z 3 dań za  I ,-  z ło ty .
$  Pierwszorzędne wyroby  c u k i e r n ic z e .  9M2
ą .

Codziennie koncert artystyczny. (4

D rukarnia Pom orska Tow. Akc., Grudziądz.
R edaktor odpow iedzialny: Jefzy  K ruszewski.

• t a l©  n a  s k ł a d z i e

1 Hipolit 
Kotliński

skład żelaza, sprzęty  
domowe i  kucheime 

Mickiewicza 24, telef. 3 
Wybickiego 7, tel. 8

JADWIGA f-ELSKA - pianistka
udziela 3853

wyższe ksrsa gry' ‘
Zgiosz. od 3—5 popoł. O grodow a 18, I  p.

M Ł O C A R N I E 3522 A

flokomobiIe9 motory* elewatory
dostarczam y z e  s k ł a d n i c y  natychm iast 

D ogodne w arunki spłaty — petDa gw arancja  
M onterzy — napraw y — części zapasowe.

Hodam & Ressler, fabr. maszyn
Gdańsk, H opteng. 81*82. Grudziądz, przy dworcu

Ha odpłatę!!
n b r a t n i a ,  p ł a s z c z e ,  i n >  
k n i e ,  s w e t r y  i b i e l i z n ę  

nabyć można w firmie 3895
S. Rotszuld, Grudziądz

S ta r a  M yiikow a  2

podręczniki szkolne
dla w szystk ich  szkół, brnl jony, ze szy ty ,  
bloUi r j f  n n k ew e ,  o łó w k i ,  stalów ki itd. 
W szystko  w w ielkim w yborze i tanio 3844

Zeszyty  z najlepszego papieru.
S ta ló w k i  po 1 g r  sz tu k a ,  o łó w k i i ze szy ty  j a z  
—  od 6  g r  począw szy .
Z a tem , k to  chce w ie le  p ien ięd zy  oszczędzić ,  
.;—— ■ fen  n iech  zak o p u je  n ■■■■

W ł a d y s ł a w a  K u l e r s k i e g o ,  P a ń s k a  19

«d b  i  Akg *«Sp. Akc.
GdańsI-Wr/eszcb Haunfsirasse 70 — lei. 418-30 415-łt

Posadzki parkietowe /. Okna Drzwi
W e w n ę tr z n e  u r z ą d z e n ia  2A91A 

D r ew n ia n e  d o m y  m ie s z k a ln e —pat.syst*

Baczność!
Fo to gra fie

p a s z p o r t o w e
w pól godzinie 3870

Zakład Ittogralicuy,
3-gc M»ia 10.

p t a m j
w yrzuty
usuw a

15 EH25GH.fi Ni A
tn a n . i ^ y p ró b o w tu t  
-rodak do odsw iożania  
i w ydelikacan ia  cery  

w yrobu Mg Jana  
* ’enxl& ?87l

a p te k a  pod ła b ę d z ie m
< > r u d s t a « ! % .  Uvił(<v

S zta n d a ry
chorągwie dla związków, 
towarzystw, korporacyj, 
pułków i dla młodzieży 
szkolnej oraz wszelkie 
przybory kościelne pole­
ca ua dogodnych warun­
kach Pozn. Zakł. Haltów 

Artystycznych
JU LI. Z I M N 3 S Z
P o z n a ń ,  27 Grudnia 16 
J p.. dom tylny. Tel. 2536 
Adr. telegr. .Ręcznohaft1.

Kosztorysy wysyłam  
gratis i franko. 3816

P i
Bsraaśląski
węgiel

o p a ł o w y  
i  kow alsk i

p o l e c a  z e  s k ł a d a  
t a k ż e  I w a g o n o w o

HIPOLIT
KOTLIŃSKI

SKŁAD ŻELAZA. 
WĘGLI i ARTYKUŁÓW 

BUDOWLANYCH 
Cradziadz- Mickiewicza 24 
Telefon nr 3. 3845

15565717



*
^wieszezenift n r z ^ « w «  

w i a i *  m i e j s k i c h .
? r.aw a P ł o w e g o  Odpowiads, s* assiał mniejszy

n a d s e k r e ta r s  m ie js k i 
Damazy Raszkowski w Grudziądza.

O B W I E S Z C Z E N I E .
U chw ałam i K orporacji m iejskich m. G ru ­

dziądza z dtiia 27. V i 3. V I 1925 r., został za­
prow adzony s ta tu t o poborze sam oistnego p o ­
d a tku  kom unalnego ed zbytku m ieszkaofow ego 
tj. od m ieszkań podw ójnych  i stojących pusto.

Na podstawie a rt. 39 u staw y  z dnia 11. VIL1 
1923 r., o tym czasow em  uregulow aniu finansów  
kom unalnych  (Dz. U . R. P. Nr. 94, poz. 747) 
stał się pow yższy s ta tu t praw om ocny.

Dla bliższych orjentacji podaje się poniżej 
dosłow nie §§ 2 i 4 sta tu tu , k tóre b rzm ią:

§ 2.
Z a zbędne uw aża się następu j, m ieszkania:

a) w szystk ie  m ieszkania sto jące próżno,
b ) „ ,. tych  osób, które 

w  G rudziądzu lub  poza G rudziądzem  
posiadają  d rug ie  m ieszkanie.
J a k o  drugie m ieszkanie nie uw aża się 
letnisk.

§ 4.
Podatek , k tó ry  ciąży  n a  posiadaczu mie- 

tzk an ia  w ynosi rocznie:
*) zam ieszkania  osób posiadających w G ru­

dziądzu lab poza G rudziądzem  drugie 
m ieszkanie 100 proc. kom ornego lub 
w artości czyoszow ej z czerw ca 1914 r .,  
przerachow anej na złote w edlug relacji 
zam ieszczonej w ust. 4 art. 6 ustaw y  
z dnia 11. IV  1924 r., o ochronie loka­
torów, D z. U st. R . P . N r. 39. poz. 406;

b) za m ieszkania próżno sto jące dłużej jak 
1 m iesiąc 100 proc. kom ornego lub w ar­
tości czynszowej z roku  1914 przeracho- 
w ane n a  złoie (jak w  p t t  a.)

S ta tu t przedm iotow y je s t wyłożony do przej­
rzen ia  w  R atu szu  II , pokój 28, na przeciąg  
4 tygodni.

W  ogólnym  in teresie upraszam y obyw ateli 
m iasta o zgłoszenie osób posiadających m ieszka­
n ie  podw ójne lub sto jące pusto dłużej jak  m ie­
siąc. (3902

G rudziądz, dnia 29 sierpnia 1925 r. 
M a g is tr a t  — W y d z ia ł  I I  p o d a tk o w y  

(—) L ipow ski.

Obwieszczenie.
Szanownych płatników po­

datku kościelnego za rok 1924 
prosim y bardzo uprzejm ie  i usil­
nie, aby p rzyn a jm n ie j pierwszą 
ratą  podatku n i e z w ł o c z n i e  
w kancelarji parafia ln ej wpła­
cili, ponieważ Kasa Kościelna 
jest bez w szelkich środków 
i nie może uiścić sią z przeję ­
tych zobowiązań. 3 goo

Dozór kościelny 
parafji św. Mikołaja

Ks. dziekan D E M B E K .

W y w o ł a n i e !
W łaścicielka nieruchom ości R ozalja  W adu- 

liń ska  z  K w iatkow skich , zam ieszkała w  Szla- 
cbeckiem  W ałdow ie, w ystąp iła  z w nioskiem , by 
w  celu pozbaw ienia mocy w yw ołano zagubiony 
lis t h ipoteczny na zapisaną w księdze g ru n to ­
w ej G rudziądz, k a rta  611, w  oddziale I I I ,  pod 
n r. 10 resztę ceny kupna w  kw ocie 8000 Jmk. 
z 5%  od dnia 13 w rześnia 1919 d la Elise R itte r 
z dom u K abisch w  G rudziądzu.

Posiadacza zaginionego listu  hipotecznego 
w zyw a się, aby w  niżej oznaczonym Sądzie naj­
później na term inie dnia 10 m arca 1926 r. o go ­
dzinie 10 przed poł. zgłosił sw e praw a i przed­
łoży ł list hipoteczny, gdyz inaczej dokum ent 
Zostanie pozbaw iony mocy. (3839

Grudziądz, dn ia  20 sierpn ia  1925 r.
S ą d  P o w i a t o w y .  _______

W y w o ła n ie !
P an  E rich  Tem m e w łaściciel dóbr z P o l­

skiego W ęgrow a w ystąp ił z wnioskiem , by w celu 
pozbaw ienia mocy wywołano zagubiony lis t h i­
po teczny  na zapisaną w  księdze grun tow ej do­
b ro  Polsk ie  W ęgrow o i F o lw ark  Po lsk ie  W ę- 
grow o w  oddziale III. pod nr. 43 czyli 9 k ip o ' 
tekę  w  kw ocie 20C00 m k. z 5%  od dnia 1 kw ie t' 
n ia  1905 r. na  rzecz E ugen jusza K lettoera.

Posiadacza zaginionego listu  hipotecznego 
w zyw a się, aby w  niżej oznaczonym sądzie 
naipóźniej na  term inie dnia 10 m arca 1926 r.
0 godz. 10 przed południem  zgłosił swe praw a
1 przedłożył lis t hipoteczny, gdyż inaczej doku­
m en t zostanie pozbaw iony mocy.

G rudziądz, dn ia  20 sierpnia 1925 r.
Ś ą d  P o w i a t o w y .  3841

W y w o ła n ia !
W łaściciele nieruchom ości F ryderyk  Pohl 

i  je g o  żona E m ilja  z Rollerów , zam ieszkali 
w  N ow ych Mostach, w ystąpili z w nioskiem , by 
w  celu pozbaw ienia m ocy, wywołano zagubiony 
lis t hipoteczny n a  zapisaną w  księdze gruntom 
w ej N ow e M osty, karta  23, w  oddziale UL pod 
n r. 2, kw otę 4000 mk. z 5%  dla R einholda 
S chm idta i Ju lju sz a  Schmidta.

Posiadacza zaginionego listu hipotecznego 
w zyw a się, aby w niżej oznaczonym  Sądzie 
najpóźniej na term inie dnia 10 m arca 1926 r. 
o godz. 10 przed poł. zgłosił sw e p raw a i przed­
łoży ł list hipoteczny, gdyż inaczej dokum ent 
zostanie pozbaw iony mocy.

G rudziądz, dnia 22 sierpnia 1925 r.
S ą d  P o w i a t o w y .  3810

Dla d z iec i
jest etc kolada mleczna

4U

Baczność? <S0T B aczn ość !
W ielki w y b ó r  p ła szczy  (elegancki* jedwabne 
i aksamitne), ró żn e g o  ro d za ju  sw e try , k o łn ie ­
rze  fu trza n e  sprzedaje po umiarkowanych cenach.

S A i i O N  3vrc>r> isno 
Z .  L U B O M § K A ,  R y n e k

J A C O B S O N A
techniczno - dentystyczne laboratorium

IM

c£i

Bez podniebień 
z protezy. Zło­
te korony. Zło- 
tezęby 900/1000 
od JSO *1  po­

cząwszy. 
Leczenie poza- 
mie)8Cowych w 
j e d n y m  dniu

Z ę b y  od Z z ł
pocz. Plom by 
z wszelkich ma- 
terja łów  ja k : 
z ło ta ,  porcela­
ny, amalgamu i 
cementu od 2 zł 

począwszy.
— 3847

Tylko Plac 23 Stycznia nr. 23, II ptr.

Generalne przedstawicielstwo i skład fabryczny 
St. Reimann • Bydgoszcz
ni.  P o z n a ń s k a  £ 8  T e le fo n  1009

Sprzedaż jesienna!
Z po w od u k o rzvs ln e g o  zakupu m a te ria łó w  ie s te śm y w  sta nie  tanio  s p rze d a w a ć !

K S IĘ G A R N IA  „ W S E I I Z A 4 6  WYBICKIEGO 33 

n a  r o i ł  s z K o l n y

posiada podręczn ik i szkolne do wszystkich szkól,
oraz zeszyty, ołówki, cyrkle, piórniki, teki, rańce szkolne itp.

Tylko n a j l e p s z e  g a t u n k i  raaterjałów  szkolnych.
3S86 B S W  C E N Y  N I S K I E

Na prow incję w ysyłam y pocztą za zaliczką.

Mieszkania
kuchnią poszukuje się 
o ile możnności natych­
miast, ew tl. później za 
dobrym  czynszem  m e- 
sięczuym  w p.rost o 1 g o ­
spodarza. — Z głoszę u a 
uprasza s  ę do Głosu Po­
morsk. pod n r. 3 8 9 4 .

Pałta damskie:

sukienne . . . .  48,— 3 5 00 

flauszowe . . . . 58,— 4 5 00 

zamszowe . . . .  90,— 7 8 ° °  

ubrane futrem . . 95,— 7 5 00

pluszowe . . .................  1 3 5 00

S u k n i e  s z e w i o t o w e .  . 1 4 60 

S w e t r y  w e ł n .  . . . 1 3 , -  1 f l‘°

Kołdry watowane po cenie 42.

Palta m ęskie;
U l s t r y ................................33.- 2 8 00

U i s t r y  z lepsz. muterj. 68,— 5 2 °3

U l s t r y  p r i m a  . . 1 1 0 ,— S S 01

U b r a n i a :
angielskio . 77 . 35,— c l

bostonowe .  .  . 5 2 ,—  4 5 ° °  

kamgarnowe . . . 8 5 , — 7 5 00
3 2 ° o

Szmechel i Rozner Sp. Hkc.
Te le fo n  nr. 160.

3901
G R U D Z I Ą D Z  J. W ybickiego 2/4.

C T fjC rp ślusarz, lat 19 
O l U i L u  p o s z u k u j e  

p o s a d y .
Łaskawe zgłoszeniu upr. 
do Głcsu Pora. nr. 3707p.

Poszukuje się natych- 
m ast pierwszorzędnego

montera
znającego się szczegól- 
n e D a p łu g u  motorowym 
i samochodzie. W ofercie 
podać w ysokość żąda­
nej pensji opróoz w iktu 
Zarząd D óbr Ś w ię te ,  
poczta i stacja P lesew o 
pow iat G rudziądz '3859

" 2  U C Z N I
mających zamiar wyucze­
nia się blacharstwa i in­
stalacji, mogą natychm. 
wstąpić przT wolnem u- 
trzymaniu J .K i i t tn e r  

maister blacharski 
Plac 23 Styczoia 19, l i p

tslaaracja-A.Gzaplicki,
Grudziądz, Chełmińska 26, tel. 153

poleca swoją dobrze prowadzoną |
co kuchnię, oraz dobry i tani bufet \• Icg _ _ _  Obsługa przyjemna i szybka = - 1

W R Ó C I Ł E M
R adca s a n i l a r e y R r *  J a c o f o  

P la c  2 3 -g o  S ty c z n ia  nr. 21.
G odziny p rzy jęć : 8 — 12 i 3—5 38*5

Ważne dla Pań!
Jeżeli Pani pragnie mieć zaw sze śnie­
żno - białą, świeżą i wonną bieli­
znę. w inna Pani u ź rw a ć  w yłącznie:

P E R B O R O L  W E K O iS Ć H A
lepszy proszek utlen iony  do prania. 

P r D U n n n i  n ,e  zaw iera żadnych szko- 
r u iD U I lU L . d liw ych  składników  i zna­

komicie konserwuje bieliznę, 
P F B R f lR f l l  zas^ p u je  mydło chlorek i 
m n l l U n U L  sodę, równocześnie pie­

rze 1 bieli.
P F R R n R fI I  Przew y ższa jskośc ią  tego 
I L l l l l U I lu L  rodzaju  wyroby zagraniczne, 
a jako p rodukt krajow y, dodatnio wpły­

wa na nasz bilans handlowy. 
O C D D flD M  orig nalny tylko z m arką 
rC ilD U l >L ochronną „ D Z W O N N I K "  

do nabycia w szędzie.

P E R B O R O L  b o tn lk o w l.^

I Z A K Ł A I9Y  CH EM IC ZN E
J. M. Wendisch Sake. Sp. M c .

w  T O K  U K I  U . [3877

W —     d

; F i s h a r m o n j u m  • '
10 rejestrów, silnego to- ? 
nu, .jak nowe, na sprze-  ̂

( d»ź Toruńska 35, U  p.

'u siu iu io  kupca „ a .
2 0 0 0  c t r .  ś l i w e k  
80110 j a b ł e k
imowych. Oddaję ta k ­
ie i. w m niejszych ilo ­

ściach. |36d7 
F r. B E 8 8 ,  K ie r a .  
S t w o l n o .  o. Sartbwice

| F o r t e p i a n  1
starszy, dobrze utrzy- S 
mauy, tanio na sprzedaż, 
lecz za gotów kę. Infor­
macji udz. Gł. P . 3ó79p Kupuję obce

w a l u t y
:elem zapłaty towaru.

P . D um ont
3radziądz. Toruńska 34

Siebie, firany, obrazy, niec 
W żelazny, kuchenka gazo- } 

! w* i lampy do ga.2 u na sprze­
daż Sobie?łtiego 1,111. (3691

P l e a  p o i .  c
( z 2 mlodemi ca sprzed. 
Droga Łąkowa 12. p p. (

S J t t Ł A M D
o dwuch wystawach, w do* 
brym punkcie, nadający się a 
na każde przedsiębiorstwo, 1 
okazyjnie do odstąpienia. 
Wiad. ISa^górna 20, wejście 
od K szarewoi. u wł. oomu ^

Poszukuje się kupna

lożege iU S t lA
iie niżej 2,50 mtr oraz 
> in r k a  męskiego lub 
lamskiego za natychmia- 
tową zapłatą Zgłoszenia 
io Głosu Pom. nr. 3897

Na sp r ien a i:  m a so n a  d
do szyc ia  i  PIEG gazow y s 

Tuszewaka Groblo 44 ^
|lw(e łamDT do światła ga- -
U zowego i dwie do *
spir Iusbw. tanio na sprzedaż. J
W ybickiego 47, I  p tr. 370o «3

iu p u ję  p erwszorzędny 
[>H O C . 01. p o d  nr. 
1714 p, do Głosu Pom,

Felczerka
z d ługoletn ią p rak tyką  
w szpitalach w ykonuje 
opatrunki przepisaoe 

przez P P . lekarzy w 
różnych chorobach, ró ­
wnież w specjaln ie ko­
biecych. U lica K ościu­
szki 5. II p ię tro  praw o

Chłopcy 
i dziewczęta

do sprzedaży gazet' 
m o g ą  s i ę  z g ł o s i ć

AGEHCIA POWSZECHNA
3 M a|a 4 0 , I I  3899

M łoda rzetelna s ł u ­
ż ą c a  może się zgło­

sić. S korska, Toruńska 14.

Potrzebna natychm iast 
d z i e w c z y n a  z do­
brego dom u w wieku 
około 16 la t na cały
dzień do tek- pracy damawel* 
Rybacka 43, zgłusz* w biurze.

P ok ój  umeblowany
z utrzi man em lub bez u la  
1 lub 2 o#ób do w ynajęcia  

M ickiew icza 17, parter  
I I  drzwi na prawo. 3850

P o k ó j u m e b lo w .
natychm . do w ynajęc ia  
N a d g ó ro a 2 6 p .p r . 13694

P o k ó j u m e b lo w .
natychm  do w y najęc i*  
D ługa 19/20, I  p. lew o

lokój umebl. z u trzym . 
lub bez od zaraz do 

wynaj. L;P0Wfl 13. II tJtf- BU

S io n e c iiiy  pokój u m e b to w .
do w ynajęcia K oszaro­
wa nr. 28 parter. (3705

G ustow nie L m e b io w . pokoi
do w y n a’ęcia M ickie­
w icza 7, IL lewo. 13693

ładnie umeblow. pokój
z ta łem  utrzym ań, dla 
2 panów lun pań natych­
m iast do w ynajęć a ul. 
W euckiego 20, I I  lewo

U m e b l o w .  p o k o j
dla  dwóch panów lub m a ł­
żeń stw a do w > najęcia  P lao  
23 S t\  ć  nm  8. 1IL p. (8ó99

Gustow nie um eblowany 
p o k o j  do w p a j .

Mickiewicza 8* dom b o c z n i .

Duży um ebl. p o k ó j  
z osobnem w ejściem

n a  jedną lub dw ie o sob y  
n atych m iast do w yn ajęć .a  
Plac 23 S tyczn ia  i', I I  pr.

2 pak. umebl.
nie z u/.ywan. kuchni do wy­
n ajęcia  U m i, ul. L ip o w a 93

Poszukuję

d z i e w c z y n y
do wszelkich prac od la t 
14 z dobrej ro tz in y  mo­
żliwie ze w siK .D arp p c  

ul. Chełm ińska 86.

F ryz je rk ę
dzielną w ondulacji, cze­
saniu i m am kurze po­
szukuję od zaraz 3693 

R a n t ,  F ryzjer,
Podgórz-T oruń.

Mł— i l u w ia3
3 pokojowe mieszkanie
natychm iast do nabycia 
ul. S tara  D r .  11* [3708

Pierwszcrz. s t a n c j a
dla uczniów : dom  n z e n n  e 
polsk i, pom oc w naukach, 
k ierunek w ychów , w szech­
stronny, na żodanie korepe­
tycje . Sob iesk iego  7, IL p.

U c z n i  szkolnych na 
p e D s ję  przy jm ie Zam ­
kowa nr. 2. (3712

lekarz i akaszer y
powrócił j

Z ginęła  k sią leozk a  wojsk.
w ystaw ion a  na nazw. plut. 
K lem ensa B arganow skiego  
przez P. K. U. Grudziąd* 
którą aię niniejszym  uniew


